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			Błądzisz we mgle, zapominając, że droga za dnia jest zawsze taka sama…

		


		
			rozdział pierwszy
Zakochani nocą

			Toast

			Górniak tlił się jeszcze resztkami życia, budy zamykały się jedna po drugiej, aleje pustoszały. Z pokrytej blachą murowanej hali dochodziły już tylko pojedyncze stłumione głosy. Po wyludnionym parkingu walały się zużyte opakowania jednorazowe, butelki po piwie i musztardówki. Foliowe torebki fruwały w powietrzu przy każdym podmuchu wiatru. Dzień był pochmurny i mroźny, kilkudniowy śnieg poszarzał na dachach okalających rynek kamienic.

			Michał Wolski obsługiwał jeszcze klientkę, która od kilku minut nie mogła się zdecydować na zakup spodni.

			– Gwarantuję, że będzie pani zadowolona. Te są świetnie skrojone, proszę mi wierzyć, jakby uszyte specjalnie na panią. To ostatnia para, no ale decyzja należy zawsze do klienta.

			Chłopak niedawno skończył osiemnaście lat. Niskiego wzrostu, raczej drobnej budowy, nie miał jednak nigdy z tego powodu kompleksów, wręcz przeciwnie. Zawsze się śmiał, że wszyscy wielcy tego świata byli mali. Zaufanie budziły jego orzechowe, szczere i skrzące się wesołymi ognikami oczy. Rozwichrzona brązowa czupryna dodawała mu swobody oraz czaru, który w zawodzie handlowca niewątpliwie się liczył.

			– No dobrze, przekonał mnie pan. Jakiś upust będzie?

			– Proszę pani, to i tak już prawie za pół ceny, nowa dostawa będzie dużo droższa, nie mogę, naprawdę. Szef by mnie udusił! – Wykonał dramatyczny gest, obejmując szyję krótkimi palcami rąk.

			– Skoro tak… – żachnęła się zrezygnowana, odliczyła skrupulatnie żądaną sumę, po czym zapakowała spodnie do torby i poszła.

			– No wreszcie! – westchnął Michał z nietajoną ulgą, przeliczył kasę i umieścił ją w skórzanej saszetce zaczepionej na biodrach pod puchową kurtką.

			– Myślę, że na dzisiaj koniec, nikogo już prawie nie ma!

			Na dźwięk tych słów odwrócił się za siebie, spojrzał z wyrzutem na kumpla, który jak gdyby nigdy nic pałaszował hot doga.

			– Nareszcie! Gdzie byłeś tak długo? Zmarzłem na kość, pakuj to wszystko do samochodu, ja sobie w tym czasie zapalę! – powiedział z irytacją Michał.

			– Spoko, luzik! Dla ciebie też mam, nie denerwuj się, stary. – Mówiąc, wyciągnął zza pleców ciepłą jeszcze bułkę z parówką.

			– Masz szczęście – mruknął Michał. – Głodny jestem jak wilk!

			– Jakbym mógł o tobie nie pomyśleć! Spójrz lepiej, co przed chwilą wytargowałem! – Pochylił się nad o wiele niższym kumplem i wyciągnął z kieszeni błyszczący przedmiot.

			W przeciwieństwie do Michała Sebastian był wysoki, wysportowany i ubrany zazwyczaj w ciuchy z importu. Tego dnia mimo przejmującego chłodu założył na siebie kurtkę imitującą skórę krokodyla, spodnie wyprodukowane w Turcji oraz błękitny wełniany sweter z dodatkiem kaszmiru. Miał zalotny, powściągliwy uśmiech i niebieskie oczy, w których widniała tajemnica. Delikatne rysy twarzy, kręcone blond włosy opadające swobodnie na ramiona, pewność siebie tworzyły wizerunek żurnalowego chłopca.

			– Bransoletka? – zdziwił się Michał. – Niezłe cacuszko. Sprawdziłeś, czy to aby na pewno złoto?

			– No jasne, za kogo mnie masz? – oburzył się.

			– Komu chcesz ją podarować? Może tej słodkiej laluni, z którą cię ostatnio widziałem? Jak jej było? Mariola?

			Sebastian roześmiał się na te słowa.

			– Jeszcze się taka nie znalazła! – prychnął. – To dla mamy, jedynej kobiety na świecie, która na nią zasługuje!

			– Chyba że tak – skwitował Michał i zabrał się bez słowa do pakowania.

			Kolega szybko do niego dołączył. Wrzucili towar do samochodu, dwie ogromne kraciaste torby, w których poupychane były dżinsowe wyroby. Kupowali je w Warszawie na Skrze. Jeździli tam pośpiesznym z Dworca Fabrycznego wczesnym rankiem w każdą niedzielę.

			– To co robimy? Mamy jakiś plan? – spytał Sebastian, spoglądając wyczekująco na kumpla.

			– Pożartowaliśmy, a teraz pojedźmy coś zjeść, potem się rozliczymy! – odparł Michał.

			– Do Rarytasu, jak zawsze? – upewnił się Seb.

			– Tak, później na górze wypijemy herbatę i zrobimy tygodniowy bilans.

			Zgodnie przybili piątkę.

			– I jak, chłopcy, dzisiaj poszło?

			Za ich plecami stała Malowanka. Na rynku handlowała warzywami i była jedną z tych znających ten rynek jak własną kieszeń. Jej pseudonim wziął się z ostrego makijażu, jakim codziennie szpeciła sobie twarz: zbyt różowe policzki, podkreślone zbyt grubą kreską oczy i powiększone brązową konturówką usta. Do tego warstwa ciemnego pudru zmieniająca twarz w nieruchomą maskę klauna. Przerysowana, w dodatku z tapirem na głowie, wywoływała swym wyglądem jedynie uśmiech politowania.

			– Nieźle, w końcu do świąt zostało kilka dni, jeśli teraz nie pójdzie, to kiedy? – zapytał Michał.

			– Co racja, to racja! – przyznała kobieta, podpierając łokciami okrągłe boki. – Szkoda tylko, że tak zimno! Ale co zrobić, trzeba jakoś na to życie zarabiać!

			Pokiwała jeszcze głową, pojęczała, skarżąc się na swój marny los, wytknęła politykom to i owo, cmoknęła kilka razy i poszła.

			***

			W samoobsługowym barze Rarytas było, jak zawsze o tej porze, tłoczno i gwarno. Zanim chłopaki dobili do końca kolejki, bardzo zgłodnieli, więc obiad złożony z mielonego kotleta, ziemniaków i ciepłych buraczków zjedli z ogromnym apetytem. Następnie udali się na górę, do restauracji, gdzie zamówili gorącą herbatę z cytryną. Pijąc ją bez pośpiechu, smakując każdy łyk, obserwowali uważnie stoliki.

			Zbierał się tu cały najbardziej pokręcony światek z Górnej. Dziwki, alfonsi, cinkciarze, zwykli krętacze i panienki, które przychodziły tu w nadziei na odmianę losu.

			Chłopaki lubili to miejsce, mimo że nie zaliczali się do żadnej z grup, jednak właśnie tutaj czuli, że świat nie jest zwykły.

			W wejściu do restauracji Michał dostrzegł Łysego – kumpla z rynku – w towarzystwie skąpo ubranej brunetki.

			– Czy to nie jest Mariola? – rzucił nieco zdziwiony. – Myślałem, że ty i ona… – Zerknął w stronę kolegi porozumiewawczo, ale ten, nie zwracając na nic uwagi, machnął ramieniem, zapraszając ich do stolika.

			– To już dawno skończone! – oświadczył w przelocie, patrząc z uśmiechem na zbliżającą się parę.

			Dziewczyna po krótkim przywitaniu usiadła na wprost Sebastiana, zakładając prowokacyjnie nogę na nogę, miała na nich jedynie niewiele zasłaniającą spódniczkę. Długie po sam pępek wycięcie w bluzce ukazywało jej największy atut: kołyszące się swobodnie dwie dojrzałe jak melony piersi.

			Łysy wyciągnął paczkę marlboro i ochoczo wszystkich częstował. Jego też znali z bazaru, zresztą tak jak i oni handlował dżinsami. Zdarzało się nawet, że czasem pożyczali sobie nawzajem towar, żyli w pewnej komitywie, choć starali się traktować tę znajomość z dystansem.

			– To co, chłopaki, pijemy? Może zamówimy sobie coś na rozgrzanie?

			– Nie, nie! – zaprotestował Michał. – Muszę już lecieć! Obiecałem ojcu, że z nim dzisiaj pojadę po materiały, ma mieć pacjentów od samego rana. Poza tym jestem samochodem! – Zerwał się natychmiast z miejsca, jakby bał się presji kolegów. – A ty, Seb? – spytał dla pewności.

			– Spoko, dam sobie radę, możesz jechać! Rozliczymy kasę później, nie ma pośpiechu! Najwyżej wpadnę do ciebie wieczorem.

			– Dobra! Będę czekał!

			***

			Rozliczenie za ubiegły miesiąc wypadło nieźle. Mieli dla siebie tyle kasy, ile przeciętny Polak zarabiał w ciągu roku. Michał przez chwilę upajał się zapachem drukowanych papierków, przykładając je w przesadny sposób do nosa, po czym zawijał pieniądze recepturką i chował pod wykładzinę w rogu pokoju.

			– Tutaj będą bezpieczne! – rzucił do Sebastiana, który zajęty był oglądaniem najnowszego „świerszczyka”. – Jeszcze trochę, a oślinisz się do pasa! – prychnął Michał.

			– Ta jest niezła! Taką chcę mieć! – Kolega zachichotał lubieżnie, patrząc na zdjęcie. – Ach, te oczy! A widziałeś tę tutaj?

			– Daj spokój! Jeszcze ci mało?

			Sebastian nie zwracał uwagi na docinki kumpla, tylko kontynuował. Wertował kartki i raz po raz wracał do swoich typów kobiecej urody.

			– Halo, jest tu kto? – Michał nie wytrzymał i wyrwał koledze czasopismo. – Chcesz, to ci je pożyczę, ale teraz porozmawiajmy o interesach! Trzeba jechać po towar! Już czas!

			– Dobra, dobra… Kiedy?

			– W niedzielę. Szósta trzydzieści na Fabrycznej?

			– Dobra, jedziemy!

			– To co teraz robimy? Może Rudzka Góra?

			– Masz coś?

			– Ja nie, ale ojca barek jest pełny. Zaczekaj, zaraz coś zorganizuję!

			Zdążył wyjść, gdy do pokoju wślizgnęła się jego młodsza siostra Natalia.

			– Chcecie się czegoś napić? Może wam coś zrobić? Kawa? Herbata? Woda? 

			– Nie, zaraz stąd spadamy.

			– Szkoda – odparła cicho cieniutkim głosikiem i usiadła na pufie obok.

			Była niewysoka, drobna, z burzą blond loków i alabastrową cerą. Na trójkątnej buzi rysowały się pełne usteczka, które złożyły się w zalotny dzióbek.

			Sebastian rzucił na nią okiem i niespodziewanie zauważył, że była nawet śliczna. Szkoda tylko, że dziecko jeszcze, pomyślał, a w dodatku siostra przyjaciela.

			– Do której klasy chodzisz? – zapytał.

			– Do drugiej liceum – odparła, trzepocąc kokieteryjnie rzęsami.

			Skłamała. Tak naprawdę chodziła do pierwszej klasy, tylko w oczach kolegi brata chciała uchodzić za starszą. Wciąż traktowano ją jak smarkulę, a ona miała tego dość. Zasługiwała na więcej. W dodatku Sebastian…

			Nie dokończyła myśli, bo jak bomba wpadł Michał, uśmiechając się z zadowoleniem od ucha do ucha. Nawet nie spojrzał na siostrę.

			– Mam! Idziemy!

			– Co masz? Wódkę? Powiem wszystko tacie!

			– Tylko spróbuj! – rzucił brat ostrzegawczo i nie zważając na Natalkę, wyciągnął kumpla z pokoju.

			***

			Kilka minut później siedzieli na szczycie Rudzkiej Góry, skąd roztaczał się wspaniały widok na miasto i okoliczne wsie. Było już ciemno, drgające punkciki świateł tworzyły szklący się, powłóczysty welon u podnóża góry, który robił na chłopakach gigantyczne wrażenie. Nad ich głowami wznosiła się usiana milionem błyszczących kropek granatowa kopuła nieba. Chłonęli ten widok, siedząc we wnętrzu zdezelowanego opla. Towarzyszyła im muzyka z listy przebojów Trójki.

			Butelka była już do połowy opróżniona. Wódkę nalewali w słoiki po musztardzie, które Michał woził w schowku auta. W każdej chwili mogły się przydać. Tak jak teraz.

			– Za to, aby świat leżał u naszych stóp! Tak jak dziś! – krzyknął Sebastian, a echo poniosło jego słowa.

			– Pięknie jest! – wydarł się Michał.

			Wznieśli toast i opróżnili następną kolejkę. Mieli już dobrze w czubie, co dodawało im większego animuszu i wiary we własne słowa.

			– Zobaczysz, Michał, świat będzie nasz! Nie możemy być takimi przeciętniakami jak inni! Naszym przeznaczeniem jest bycie bogaczami! Dobre samochody, podróże, knajpy, piękne kobiety! To jest życie, a nie takie liczenie od pierwszego do pierwszego! Rzygać mi się chce, jak na to patrzę! Od pierwszego do pierwszego; od soboty do soboty!

			– Mi też!

			– Więc wypijmy za nasze wspaniałe życie!

			– Wypijmy, Seba! I za naszą przyjaźń do grobowej deski!

			– Za przyjaźń!

			Dziewczyna z witryny sklepowej

			Nie znosił gorączki przedświątecznych zakupów, ciągnących się w nieskończoność kolejek, ścisku, zamieszania i zapachu ryb. Śnieg gęsto prószył, a on, idąc kilka kroków za matką, taszczył ciężkie torby z zakupami.

			– Jeszcze tylko ryby i mięso! – rzuciła przez ramię, gdy dotarli do zaparkowanego na poboczu auta. 

			Michał wzruszył w odpowiedzi ramionami i ze stoickim spokojem ułożył siatki w bagażniku.

			– Ojej! Zapomniałabym! O szesnastej mam umówioną wizytę u fryzjera, zostało nam tylko półtorej godziny! Zaczekasz na mnie, synku?

			– Jasne, mamo, pokręcę się w tym czasie po mieście, nie zostawię cię tu przecież samej.

			– Ale najpierw skończymy zakupy. Idziesz do rybnego czy do mięsnego?

			– Tylko nie do rybnego! – zaprotestował.

			– No dobrze! – Zaśmiała się.

			Podała mu kartkę z wypisanymi gatunkami wędlin, odliczyła kilka banknotów, a sama pobiegła kupić śledzia i wigilijnego karpia. Jakiś czas później Michał siedział w swoim starym, zżartym już miejscami przez rdzę oplu kadetcie, zaciągał się z lubością papierosem i słuchał radia, w którym od rana nadawano świąteczne przeboje. Dym wypełnił wnętrze pojazdu, a gdy chłopakowi zaczęło się dłużyć, postanowił się przejść.

			Lubił Pabianice, zwłaszcza w okresie świąt. Miały swój specyficzny klimat. Urocze, senne miasteczko liczące około siedemdziesięciu tysięcy mieszkańców, w którym niewiele się działo. Nie było tu teatru czy dobrych knajp, ale nie było też smutno. Główny dom handlowy Trzy Korony ozdobiony został girlandą sztucznego świerku poprzetykaną w równych odstępach gwiazdą betlejemską koloru czerwonego. Gdzieniegdzie paliły się neony, co ze względu na szybko zapadający zmierzch najbardziej podobało się Michałowi. Ludzie śpieszyli się z ostatnimi zakupami: niektórzy taszczyli żywe drzewka, jeszcze inni pracowali, czekając z utęsknieniem na wolne. Na parterze Trzech Koron znajdował się sklep spożywczy Supersam. Przechodząc właśnie obok okna wystawowego, Michał dostrzegł w nim dziewczynę, która w białym fartuszku z niebieską lamówką poprawiała pieczołowicie dekorację. Zatrzymał się, zapukał w szybę kilka razy, aż dziewczyna odwróciła się i wyprostowała jak na rozkaz. Była średniego wzrostu, szczupłej budowy, miała oliwkową cerę, dumne, wysokie czoło, czarne włosy związane w koński ogon i błękitne oczy w ciemnej oprawie.

			– Ta gwiazdka nieco w prawo! – zawołał.

			Omiotła go obojętnym spojrzeniem, po czym przesunęła ją tak, jak sobie tego życzył.

			– Księżyc bardziej w górę!

			Tym razem zmroziła go wzrokiem, podniosła wyżej tekturową ozdobę i bez słowa czy zbędnych gestów odwróciła się na pięcie, znikając za parawanem. Michał poczuł się trochę głupio, przez chwilę myślał nawet, że dziewczyna wróci. Pokręcił się więc przez moment w pobliżu, zapalił kolejnego papierosa, wreszcie zrezygnowany udał się do auta.

			Świąteczne nastroje

			– Jest! Jest! – krzyczała Natalka, stojąc na tarasie domu, wskazując palcem prawej ręki pierwszą gwiazdę na niebie. – Słyszysz, braciszku?! Co z tobą? Obudź się!

			– Widzę i słyszę – odparł jakoś smętnie. – Głuchy ani ślepy nie jestem!

			– Za to ja jestem głodna i już się nie mogę doczekać kolacji! Kapusta z grochem, pierogi z grzybami, barszcz czerwony z uszkami… Och, palce lizać! – szczebiotała niemal bez przerwy.

			– To w takim razie idź do kuchni i pomóż mamie, nie jesteś dzieckiem, masz już prawie piętnaście lat!

			– A ty, mądralo? Co takiego zrobiłeś, że tak się wymądrzasz? – skoczyła mu do oczu. – Pomogłeś w czymś?

			– A nie? Kto był na zakupach z mamą? No? Kto dźwigał torby? Święty Mikołaj?

			– Też mi coś! – prychnęła lekceważąco, ulepiła kulkę ze śniegu i wrzuciła ją Michałowi za kołnierz.

			– No nie! – krzyknął rozzłoszczony.

			Już miał ją dopaść i natrzeć śniegiem, gdy z pokoju dobiegł do nich głos ojca:

			– Dzieciaki, chodźcie tutaj, zaraz zaczynamy!

			– Michał, zawołaj babcię i pomóż jej zejść do salonu! Natalia, idź po kapustę do kuchni!

			Chcąc nie chcąc przestali się przekomarzać i rozbiegli do swoich zajęć, a tymczasem Katarzyna Wolska wkroczyła do pokoju niczym salonowa lwica. Dumna, elegancka, z kolejnym półmiskiem wigilijnych potraw. Pochyliła się nad mężem i szepnęła mu do ucha:

			– Alek, zapal świece!

			– Jak cudownie! – podsumowała babcia, którą Michał usadził na honorowym miejscu. Rok temu przekroczyła osiemdziesiątkę. Na tyle też wyglądała. Siwa, z pomarszczoną twarzą, lekko zgarbiona, ale z ciepłym, serdecznym uśmiechem.

			Stół wyglądał iście po królewsku. Na białym, wykrochmalonym obrusie pyszniły się porcelanowa zastawa i srebrne sztućce używane tylko w wyjątkowych okolicznościach. Na centralnym miejscu stał stroik ze świeżego świerku, przy każdym talerzu leżała zwinięta w rulon elegancka serwetka. Nareszcie wszyscy zasiedli do stołu. Gospodyni odwiązała fartuszek i już w eleganckiej sukni z zielono-czarnej satyny oraz w nowej, modnie przystrzyżonej fryzurze w kolorze czerwonego wina uśmiechała się promiennie, pokazując, jak przystało na żonę stomatologa, dwa rzędy okazałych zębów.

			– Och, opłatek! – szepnęła mężowi do ucha, aż poczuł jej ciepły oddech na swoim policzku. – Alek, rozlej wino!

			Aleksander wstał. Był postawny, z lekkim brzuszkiem i siwizną na skroniach. Mimo pięćdziesiątki na karku wciąż przystojny, ujmujący, elokwentny. Przytrzymywał jedną ręką krawat, a drugą pochylony nad stołem napełniał kieliszki winem. Następnie sięgnął po podzielony na kilka części opłatek i rozdał go członkom rodziny.

			– Wesołych świąt! – zwrócił się do wszystkich. – Obyśmy doczekali następnych w takim samym składzie!

			Posypały się życzenia, potem ze smakiem degustowano poszczególne dania. Nie obyło się bez komplementów pod adresem gospodyni. Reszta wieczora upłynęła w miłej, rodzinnej atmosferze. Michał nie mógł się już doczekać chwili, kiedy zostaną rozpakowane prezenty. Kupowanie ich sprawiało mu ogromną przyjemność, wkładał w tę czynność tyle serca, ile włożyłby, gdyby kupował coś dla siebie. Dla babci znalazł na rynku wspaniałą, malowaną w kwiaty chustę, a dla mamy koronkowy szal. Marzyła o takim od dawna, ale wciąż odkładała zakup na później. Cieszył się, że mógł teraz sprawić jej niespodziankę. Na Natalię czekał pod choinką pakuneczek zawierający utleniającą się pomadkę. To była nowość na rynku przywożona do Polski aż z Turcji. Była zielona, pachnąca, ale po zaaplikowaniu na usta zmieniała kolor na intensywny róż. Wiedział, że tatę ucieszy pasek do spodni. Obecny był już zniszczony. Siedząc tak za stołem, Michał mimochodem pomyślał o dziewczynie z witryny sklepowej. Zastanowił się, jakim prezentem mógłby ją obdarować, gdyby byli razem.

			– Michał, to dla ciebie, rozpakuj!

			Głos matki wyrwał go ze świata marzeń. Poczuł się jednocześnie głupio z powodu tych niedorzecznych myśli, nie potrzebował jednak wiele czasu, aby znów wrócić do rzeczywistości.

			– Dziękuję! – odparł, rozrywając kolorowy papier. – Piękny sweter! Na pewno będzie dobry, zaraz przymierzę.

			Wstał od stołu i zarzucił sweter na koszulę. Już czuł się w nim dobrze, jednocześnie słyszał okrzyki Natalii i stonowany zachwyt mamy oraz babci. Tak, to był moment, na który zawsze czekał. Uśmiechnął się z zadowoleniem do swoich myśli.

			***

			Sebastian wymknął się ze swego pokoju, w którym od dłuższego czasu pakował pieczołowicie prezent dla mamy. W korytarzu poczuł cudowne zapachy wigilijnych potraw, jakie rodzicielka co roku przygotowywała dla całej rodziny. Potraw było zawsze dwanaście. Wieczór już zapadł, pierwsza gwiazdka zamigotała na niebie. Ojca jednak jeszcze nie było. Nie dzwonił, nawet nie uprzedził, że się spóźni. Sebastian wszedł do kuchni, gdzie zastał mamę w odświętnym ubraniu, z fartuszkiem przewiązanym wokół bioder. Była kobietą drobną, niewysoką, o delikatnej, zmysłowej urodzie. Wyglądem bardziej przypominała starszą siostrę niż matkę prawie dziewiętnastolatka. Zauważył, że płakała. Oczy miała zaczerwienione i rozmazany tusz na policzkach.

			– Mamo, co się stało? Gdzie ojciec?

			Gdy o to zapytał, zaszlochała bezradnie, po czym odstawiła garnek na płytę i wtuliła się w jego ramiona.

			– Nie przyjedzie – odparła głucho. – My go już nie obchodzimy. – Znów załkała, dusząc się własnym oddechem.

			Ogarnęła go fala gniewu, tak silna, jak nigdy dotąd.

			Gnojek! Kretyn! – krzyczały jego myśli, ale na zewnątrz zachował spokój.

			– Nie przejmuj się, mamo, mamy przecież siebie. Niech robi, co chce, kiedyś tego pożałuje!

			– Wiem, synku, wiem, ale to tak boli.

			– Dajmy sobie z tym spokój! – Po chwili dodał: – Udawajmy, że nic nas to nie obeszło. Zjemy kolację tylko we dwoje, obejrzymy prezenty, a potem o północy pójdziemy na pasterkę. Założysz swoje szałowe futro z norek, aż cały Rzgów zzielenieje z zazdrości! Bo przecież nikt nie ma takiej pięknej mamy jak ja, prawda?

			Roześmiała się mimo woli.

			– Tak, synku, jesteś kochany! Ty wiesz, jak poprawić humor matce! Mówiłam ci już, że cię kocham, że jesteś moim największym skarbem, jaki posiadam?

			– Mówiłaś, mamo, ale lubię, jak to powtarzasz.

			Sebastian zapalił świece, nastawił płytę z kolędami i zasiedli do stołu. Świąteczny nastrój wkradł się niepostrzeżenie, choć czas płynął nieubłaganie powoli. Mimo tego, że było niezręcznie oraz smutno, pierwszy raz w życiu poczuł się jak prawdziwy mężczyzna. Cieszył się w duchu, że ojciec nie przyjechał.

			***

			Stary rok dobiegał końca. Wśród gromkich okrzyków, strzelających korków szampana i wybuchów fajerwerków witano nowy.

			Dom państwa Wolskich ustrojony był wstążkami, pękami balonów i serpentyną. Na podłodze leżało rozsypane przez gości confetti. Stół zastawiony był zakąskami, chłodnymi napojami, w głośnikach dudniła muzyka. Młodzież bawiła się w najlepsze, ale rodzice Michała poczuli się już zmęczeni i postanowili udać się na wypoczynek.

			– Chodź, mama!

			Pan Aleksander objął swoją żonę wpół i nie robiąc wokół siebie zbędnego zamieszania, niepostrzeżenie opuścili salon.

			Michał tymczasem zdjął marynarkę, niedbałym ruchem rzucił na jedno z krzeseł, po czym pociągnął stojącą między koleżankami Jolkę.

			– Zatańczysz? – zapytał, gdy już tkwiła w jego objęciach.

			W odpowiedzi uśmiechnęła się kokieteryjnie, zatrzepotała firanką wytuszowanych rzęs i wtuliła się w niego jeszcze mocniej. Przewyższała go niemal o głowę. Czarna, krótka sukienka z koronki opinała jej smukłe ciało i odsłaniała parę długich, nieziemsko zgrabnych nóg. Akurat Lombard grał „Przeżyj to sam”, na parkiecie utworzyło się kilka par, które tkwiły w żelaznym uścisku. Michał i Jolka spotykali się od kilku miesięcy, choć poza serią namiętnych pocałunków i jednej szalonej, wspólnie spędzonej nocy nie łączyło ich wiele. Jola być może się w nim durzyła, ale on nie upatrywał w tym związku czegoś trwalszego. Było miło i przyjemnie. Michał sięgał wargami brody swojej dziewczyny. Chwilami, gdy przechylała głowę, mógł dotykać burzy jej brązowych, pachnących rumiankiem włosów. Jednak co jakiś czas zerkał w stronę tarasu, gdzie górując nad resztą, stał jego przyjaciel Sebastian. Nie był sam, przyszedł w towarzystwie dziewczyny poznanej tuż przed świętami w domu handlowym Trzy Korony. Tej samej zresztą, której spojrzeniem Michał zachłysnął się owego zimowego popołudnia. Poczuł w tej chwili nawet dotkliwe ukłucie zazdrości i nagle sam się przed sobą zawstydził.

			Tymczasem Sebastian pochylał się nad dziewczyną, próbując coś powiedzieć. Chwycił jej rękę, trzymał kurczowo i nie odrywając od niej oczu, coś gorączkowo tłumaczył.

			– Moniko, posłuchaj, mam klucze do pokoju Michała! Będziemy sami, tylko ty i ja. Nikt nawet nie zauważy, kiedy się stąd wymkniemy! Co o tym myślisz?

			Potrząsnęła głową i uciekła wzrokiem. Patrzyła zmieszana w podłogę.

			– Nie mogę, Sebastian, proszę, nie mogę, zrozum! – jęknęła błagalnie.

			– Dlaczego? Nie jesteśmy już dziećmi, kochamy się, oboje tego chcemy.

			– Sebastian, nie proś mnie o to, nie mogę, jeszcze nie teraz, nie tutaj! – Tym razem spojrzała mu bezradnie w oczy. Na jej twarzy błąkał się wyraz niepewności oraz żalu.

			– Skoro nie, to trudno! Naprawdę myślisz, że jesteś jedyna na tym świecie? Chcesz się przekonać?

			Jego dotychczasowe czułość i opiekuńczość zamieniły się nagle w obojętność. Rozłożył ręce w zrezygnowanym geście i zanim tanecznym krokiem wkręcił się w grupę kolegów, rzucił jeszcze przez ramię:

			– Mam zamiar dziś poszaleć, nie popsujesz mi moich planów, przykro mi, maleńka!

			Stała przez chwilę zdezorientowana, szklanym wzrokiem patrzyła, jak porywa do tańca śliczną młodziutką dziewczynę, sporo od niego niższą, jak tulą się do siebie, jak spoglądają sobie w oczy. Chyba jeszcze nie wierzyła, chwilę ważyła myśli, zrobiła kilka kroków w przód, kilka w tył, a potem już zdecydowanie ruszyła w stronę wyjścia.

			– Jola, przepraszam cię na moment, ale obowiązki wzywają! – krzyknął Michał do ucha swojej partnerce, wyrwał się z jej mocnego objęcia i przeciskając przez stłoczony tłumek, ruszył szybko ku Monice. – Nie powinnaś już wychodzić, i to tak bez pożegnania! Impreza się jeszcze nie skończyła!

			Na werandzie nie było nikogo, muzyka rozbrzmiewała tu znacznie słabiej. Monika wdziewała właśnie krótkie futerko z królika, starała się na niego nie patrzeć, ale mimo to zauważył jej załzawione oczy.

			– Muszę już iść, źle się czuję – odparła łamiącym się głosem.

			– Jeżeli tak, to chociaż cię odprowadzę.

			– Nie trzeba!

			– Co to, to nie! – Michał wymownie skrzyżował dłonie, po czym nie pytając o nic więcej, odnalazł w stercie ubrań swoją kurtkę.

			Szli jakiś czas w milczeniu, śnieg skrzypiał pod ich butami, noc była jasna, a niebo zasypane gwiazdami. Z oświetlonych okien dolatywały dźwięki zabawy, czasem odezwał się jeszcze spóźniony, pojedynczy wystrzał fajerwerku. Psy też nie spały, ich szczekanie słychać było raz ciszej, raz głośniej, ale za każdym razem odpływało głuchym echem w przestrzeń.

			– Piękna noc! – przerwał milczenie. – Szkoda jej na smutek i łzy.

			– A co ty możesz wiedzieć?! – burknęła. – Niepotrzebnie się zresztą fatygujesz, trafię sama do domu!

			– Nie wątpię – odparł cicho. – Mogłabyś być jednak milsza.

			Monika nie odpowiedziała, parła do przodu, coraz bardziej przyśpieszając kroku.

			***

			Tymczasem Sebastian bawił się w najlepsze, rozochocony sporą dawką alkoholu tulił do piersi Natalkę. W miarę jak upływał czas, nabierali do siebie coraz większej śmiałości. Dziewczyna marzyła o tym już od dawna, od pierwszego razu, gdy tylko go zobaczyła. Było to jakieś dwa lata wcześniej, w pewien mroźny marcowy wieczór. Wówczas to brat zaprosił kolegę do siebie na karty. Właśnie wtedy odkryła w sobie całkiem nowe, zaskakujące uczucie: jakieś mrowienie w żołądku, ataki gorąca i wewnętrzną, niekończącą się tęsknotę.

			Miała wówczas trzynaście lat, a Sebastian pomimo jej starań nie zwracał na nią uwagi. Aż do dzisiaj, gdy wreszcie czuła go w swych ramionach i było to tak niesamowite doznanie, że traciła zmysły. Chciała, żeby ta chwila trwała wiecznie, i gotowa była zrobić wszystko, aby tylko z nią został.

			Sebastian jednak nie myślał w ten sposób. Dla niego to jedynie dobra zabawa i kolejna śliczna dziewczyna, która się do niego kleiła. Ważna była tylko doza przyjemności i rozkoszy.

			Zaraz potem, tuląc się do siebie, chwiejąc w rytm muzyki, przenieśli się na taras. Tam byli wreszcie sami, nie przeszkadzał im nawet przejmujący chłód wnikający pod skąpe ubrania tysiącami kłujących igiełek. Przylgnęli do siebie jakby za sprawą dwóch magnesów. Sebastian napierał na dziewczynę, aż drewniana balustrada wżynała jej się w plecy, i nachylając się nad nią, prawie klęcząc, całował ją coraz gwałtowniej. Oddała się tym pieszczotom z takim samym zaangażowaniem, pragnąc jeszcze więcej i więcej.

			– Robiłaś to już kiedyś? – wyszeptał, dławiąc się oddechem między jednym pocałunkiem a drugim.

			– Nie, nigdy! – jęknęła nieprzytomnie. – Ale bardzo tego chcę, bardzo, Seb!

			– Mam klucze do pokoju Michała – wymknęło mu się bezsensownie.

			– Nie! Tylko nie tam! – zaoponowała od razu Natalia. – Mam lepszy pomysł.

			Dotknęła jego warg koniuszkami palców, po czym ruszyła w znanym jej dobrze kierunku.

			Musieli wrócić do salonu, w dodatku jakoś niezauważalnie. Objęli się więc i znów zaczęli kołysać w rytm muzyki Rezerwatu. Sebastian dostrzegł wypieki na jej twarzy, mgliste spojrzenie, a także wilgotne wargi gotowe do dalszych pieszczot. Nawet przez chwilę nie myślał o Monice. Nawet przez moment nie próbował odszukać jej wzrokiem. Przesuwali się w stronę korytarza, wreszcie znów znaleźli się na wolnej przestrzeni, gdzie Sebastian puścił Natalkę przodem i szedł za nią krok w krok. Minęli kuchnię, sypialnię rodziców, pokój Michała i spiżarnię, aż natknęli się na schody, którymi wspięli się na górę po omacku, nie zapalając światła. Skrzypnęły cicho drzwi, stuknęły, zatrzaskując się za ich plecami, zaskoczyła ich kompletna ciemność, jedynie przez maleńkie okienko w dachu spoglądał na nich blady sierp księżyca.

			– I co? – spytała wyczekująco. – Podoba ci się?

			– Nikt nas tu nie znajdzie? – Zaniepokoił się na chwilę.

			– Nie sądzę, przekręciłam klucz w zamku. Nie mów, że się boisz?

			– Ja? Ależ skąd! Tak tylko pytam!

			Powoli ich wzrok przyzwyczajał się do mroku, z którego w miarę upływu czasu zaczęły się wyłaniać poszczególne przedmioty. Stare meble, obrazy, skrzynie, zwisające z dachu ubrania i szukające się nawzajem rozpalone, niecierpliwe ciała. Dziwny odór unosił się w powietrzu: starości, kurzu, naftaliny, spróchniałego drewna. Mieszał się z zapachem ich odsłanianej po kawałku skóry.

			– Nat? Jesteś taka piękna!

			– Tylko twoja, Seb! Na zawsze!

			***

			– Dalej pójdę sama! Tutaj niedaleko mieszka moja babcia – oświadczyła Monika i zatrzymała się nagle obok drewnianego domu z połamanym miejscami płotem. Znajdowali się akurat w samym środku kręgu światła, które spływało z ulicznej latarni. Dookoła prószył śnieg, spadające płatki migotały urokliwie.

			– Jak chcesz – zgodził się Michał.

			Stała teraz na wprost. Mógł po raz pierwszy przyjrzeć się jej dokładniej. Wszystko, co w niej właśnie odkrywał, zdawało mu się takie piękne, wręcz doskonałe. Wielkie błękitne oczy o wyrazie zbłąkanej sarny, otoczone lasem naturalnie grubych, ciemnych rzęs, dwa łuki brwi wygięte łagodną, kształtną linią, wydatne malinowe wargi, zgrabny nos, z którego wydobywał się biały obłok wydychanego powietrza.

			– Przykro mi z powodu Sebastiana. To mój kumpel, a w zasadzie przyjaciel, ale naprawdę czasami go nie rozumiem – wyrzucił z siebie szczerze.

			– Niepotrzebnie – odparła obojętnie, z wyczuwalną goryczą w głosie. Potem włożyła ręce do kieszeni, opuściła głowę i chwilę nad czymś intensywnie myślała. – Nie będziesz mi miał za złe, jeśli o coś zapytam?

			– Ależ skąd, wal śmiało!

			– Ty na pewno będziesz wiedział, kim była ta blondyneczka, z którą tańczył, gdy wychodziłam.

			Roześmiał się w odpowiedzi.

			– Nie jesteś chyba zazdrosna o Natalkę? To jeszcze dzieciak!

			– Ja zazdrosna? – zaprzeczyła buńczucznie. – Byłam tylko ciekawa, to wszystko! Odniosłam wrażenie, jakby się bardzo dobrze znali.

			– Nic dziwnego! – odparł rozbawiony. – To moja siostra.

			Monika jakby odetchnęła z ulgą, uśmiechnęła się nawet, gdy podawał jej rękę na pożegnanie. Potem nieoczekiwanie cmoknęła go w policzek.

			– Dzięki! – rzuciła w pośpiechu, zrywając się z miejsca jak nagły powiew wiatru.

			– Nie ma sprawy, polecam się na przyszłość! – zawołał do jej pleców, gdy pobiegła przed siebie. Jej sylwetka z każdą chwilą bardziej mieszała się z ciemnością. Czekał, aż całkowicie zniknie mu z oczu, dopiero wtedy zawrócił do domu.

			Kretyn! – jęknął w myślach. Co za kretyn z tego Sebastiana.

			Niebezpieczna gra

			– Michał! Zaczekaj na mnie!

			Chłopak odwrócił się i zobaczył za plecami Sebastiana zeskakującego po stopniach schodów budynku szkolnego.

			– Myślałem już, że zostajesz. Zagadałeś się z tą nową panią od angielskiego. Czyżby chodziło o dodatkowe lekcje? – rzucił z lekką kpiną w głosie.

			– W pewnym sensie masz rację, stary, można to tak nazwać, w końcu to też edukacja! – Roześmiał się lubieżnie.

			Michał zadarł do góry głowę, by spojrzeć koledze w oczy.

			– Tylko nie mów, że… Wiesz przecież, że to niedozwolony układ!

			– Wiem, i co z tego? Takie małe ryzyko dodaje większej pikanterii. Poza tym widziałeś jej piersi? Już się z nią umówiłem! – szepnął koledze do ucha. – I gwarantuję, że nie będzie to wcale dodatkowa lekcja angielskiego!

			– Mówię ci, kiedyś się doigrasz – skwitował Michał na pozór spokojnie, ale w środku znów coś go zakłuło.

			Nie dlatego, że był zazdrosny o nową panią od angielskiego. Myślał o całej tej otoczce, która sprawiała, że Sebastian przewyższał go w każdym calu. Nie chodziło też o piętnaście centymetrów wzrostu, tylko o całą resztę. Kumpel traktował kobiety instrumentalnie, ale one i tak lgnęły do niego jak muchy do lepu.

			– A Monika? – rzucił jakby od niechcenia, choć w środku odczuwał ogromne napięcie.

			Zapanowała długa, niezręczna cisza. Michał już zaczął żałować, że wtrąca się w nie swoje sprawy.

			– To dobra dziewczyna – odparł po namyśle kolega. – Ale jak dla mnie zbyt zasadnicza, spokojna. Myślę nawet, że ona zasługuje na kogoś lepszego niż ja. Jak będę miał zamiar się żenić, może się po nią zgłoszę!

			– Wtedy może już być za późno! – zauważył kwaśno Michał.

			– Trudno. Tego kwiatu jest pół światu! Podrzucisz mnie do domu? Mama pewnie czeka na mnie z obiadem.

			– Jasne! – zgodził się Michał ochoczo, już wyraźnie zadowolony.

			Kilka minut później wyrzucił kolegę pod bramą, a sam z głową pełną świeżych pomysłów i muzyką dudniącą w głośnikach wrócił do domu.

			***

			Sebastian zatrzasnął za sobą drzwi, głośnym krokiem przemierzył korytarz i znalazłszy się w swoim pokoju, zrzucił z pleców torbę oraz kurtkę.

			– Mamo, chyba coś się przypala!

			Pobiegł do kuchni, ale nie zastał tam nikogo. Na płonącym palniku stał garnek z gotującymi się ziemniakami. Podniósł pokrywkę, syknął, cofnął rękę pod strumień zimnej wody. Zakręcił kurek gazu.

			– Mamo, gdzie jesteś?!

			Odpowiedziała mu cisza. W sypialni rodziców nie było nikogo, jak też w salonie, na tarasie i w piwnicy. Została mu jeszcze pracownia, ale o tej porze mama zwykle bywała w domu.

			Nawet gdyby coś jej wypadło, nie zostawiłaby gotującego się obiadu. Zaczął się już niepokoić. Dopiero gdy wrócił na górę, przyszła mu na myśl łazienka. Zatrzymał się pod drzwiami, skąd wydobywał się miarowy plusk cieknącej z kranu wody.

			– Mamo, kąpiesz się?

			Znów odpowiedziała mu cisza, zapukał raz, potem drugi, wreszcie nacisnął klamkę. Drzwi były zamknięte od środka.

			– Mamo, błagam, odezwij się!

			W tej samej chwili różne straszne scenariusze zaczęły mu się cisnąć do głowy, więc nie zastanawiając się dłużej, postanowił wyważyć drzwi. Nie było to łatwe, ale kiedyś już to robił z ojcem, gdy mamie zaciął się od środka zamek. Wiedział więc, jak działać. Po kilku minutach walki wdarł się do łazienki i oniemiał.

			Pierwsze spojrzenie przybiło go do podłogi, nogi odmówiły mu posłuszeństwa, umysł zaś spowolniał, stępiał. Mama leżała w wannie do połowy wypełnionej czerwoną od krwi wodą.

			Powieki miała na wpół uchylone, a blada, papierowa twarz robiła wrażenie martwej. Zaraz też zauważył otwartą ranę na przegubie ręki, z której pulsacyjnie tryskała krew. Nie wiedzieć czemu, dopadł matki i zaczął ją bić po twarzy.

			– Synku, za co? – jęknęła cicho, a jej głowa bezwładnie opadła na piersi. Instynktownie szukał czegoś, co mogłoby zatamować upływ krwi, wreszcie znalazł pasek od szlafroka, obwiązał nim rękę, wyciągnął matkę z wanny, wytarł i przeniósł do pokoju na łóżko. Wezwał pogotowie. Dopiero teraz odkrył buzujący w nim gniew.

			– Mamo, dlaczego to zrobiłaś? Dlaczego ciągle myślisz tylko o ojcu? Mówiłaś przecież, że jestem najważniejszym mężczyzną w twoim życiu, twoim synkiem, twoim największym skarbem! Jak mogłaś mnie tak oszukać?

			Próbowała coś powiedzieć, ale tylko ścisnęła mu rękę, i to tak, że ledwie poczuł, odwróciła woskową twarz w stronę okna i znieruchomiała.

			– Mamo, błagam cię, nie opuszczaj mnie teraz, tak bardzo cię potrzebuję! – Łzy trysnęły mu z oczu, przytulił się do niej jak dziecko i szlochał.

			Niedługo potem przyjechała karetka. Wszedł siwiejący już doktor w towarzystwie dwóch sanitariuszy, wykonał kilka rutynowych badań, założył nowy opatrunek, po czym kazał przynieść nosze.

			– Świetnie się spisałeś, chłopcze! Zatamowałeś upływ krwi, dzięki czemu stan twojej mamy jest zadowalający. Wszystko będzie dobrze! Zabierzemy ją teraz do szpitala, dojdzie do siebie i już za kilka dni będzie mogła wrócić do domu. – Uśmiechnął się dobrotliwie.

			Sebastian zapakował kilka rzeczy w pośpiechu i pojechał z nimi.

			***

			W czwartek miała być klasówka z matematyki. Siedzieli na ławce w głębi szkolnego podwórka, obok nieczynnej od lat fontanny. Bogini Afrodyta z ułamanym przedramieniem spoglądała na nich wyłupiastymi oczami. Niebo było jasne, zaciągnięte kilkoma pierzastymi chmurami. Lekki wiosenny wiatr bawił się w wysokich trawach i koronach zazielenionych dopiero drzew. Sebastian rozciągnął się na oparciu, wystawił twarz w stronę słońca, na jego kolanach leżały bezładnie rozrzucone zeszyty. Michał nie zwracał na niego większej uwagi, właśnie wkuwał logarytmy, z którymi miał zawsze problem.

			– Mój stary wyjechał! – rzucił niespodziewanie Sebastian.

			Michała niewiele obeszła ta informacja, w końcu ojciec kolegi wyjeżdżał co jakiś czas, przez co w domu bywał rzadkim gościem.

			– Dokąd tym razem? – spytał niedbale, nie odkładając zeszytów.

			– Nie wiem… Nikt tego nie wie. – Westchnął głęboko, ale wyraźnie miał ochotę się wygadać, bo nie zmieniając barwy głosu, dodał: – Prawdopodobnie z kolejną kochanką, tylko że tym razem… – Urwał, przełknął ślinę. – Mama nie wytrzymała i podcięła sobie żyły.

			Dopiero teraz Michał poderwał się z ławki, patrząc na kolegę zdumionym, pytającym wzrokiem.

			– Na szczęście nic już jej nie grozi! – podjął szybko Sebastian. – Najdalej pojutrze wyjdzie ze szpitala.

			– To dobrze! – Michał odetchnął z ulgą w głosie. – Ale z twojego ojca bydlak! Sorry, że to mówię!

			– Nie ma sprawy, jestem przecież tego samego zdania. Gdybym tylko mógł, ukręciłbym mu…

			– Wiem… I wiem, co teraz czujesz. Może jakoś mógłbym pomóc?

			– Możesz pojechać ze mną po lekcjach do szpitala, co ty na to?

			– Jasne, czego się nie robi dla przyjaciela?

			– Dzięki, stary!

			W tym momencie dołączył do nich Wojtek. Chudy jak patyk, ale za to najlepszy koszykarz w drużynie klasowej.

			– Macie fajki?

			Wyciągnęli ręce prawie jednocześnie.

			– O! Camele, marlboro, wyższa półka!

			– Nie chcesz, to nie! – zdenerwował się Michał i schował paczkę do kieszeni. – W zasadzie to nie powinieneś palić! Sportowcom się zabrania!

			– Ale ja palę tylko raz na jakiś czas! Towarzysko!

			Przekomarzali się jeszcze chwilę, aż zadźwięczał dzwonek. Zerwali się więc z ławki i pobiegli na lekcje.

			***

			Pani Joanna Zaręba była prawie tak samo blada jak pościel, pod którą leżała. Uśmiechnęła się słabo na widok syna i jego kolegi.

			– Michał, ale ty zmężniałeś! Prawie cię nie poznałam!

			– Cóż, czas leci… dziękuję – odparł chłopak, uśmiechając się mimo woli.

			– Mamo, jak się czujesz?

			– Już dobrze, synku. Cieszę się, że was widzę! Trochę tu nudno, ta z prawej strony jest jakaś dziwna, a ta z lewej prawie nic nie mówi. Chyba jest w depresji. – Wskazała puste łóżka pod ścianą. – Niestety, nie zdążyłam wziąć nic do czytania. – Spojrzała na syna, chcąc sprawdzić, czy jej dowcip zrobił na nim właściwe wrażenie.

			Pokiwał tylko głową.

			– W takim razie zejdę do sklepiku i coś kupię. Potrzebujesz czegoś jeszcze? Słodycze, soki, owoce?

			– Jutro już wychodzę, więc chyba nie ma sensu nic więcej kupować.

			– To lepiej ja pójdę do sklepiku – zadeklarował Michał.

			Kilka minut później był już na dole, ustawił się w niewielkiej kolejce. Myśli miał zajęte tak błahą sprawą, jak sok. Zastanawiał się, czy kupić pomarańczowy zamiast jabłkowego. Wreszcie podjął męską decyzję, wybrał jabłkowy, zaopatrzył się również w słodycze i nie zapomniał o lekturze. Wziął harlekina, bo tylko taka literatura była dostępna w szpitalnym kiosku. Potem udał się do windy. Kilka osób czekało razem z nim. Wreszcie zjechała ze zgrzytem, drzwi się rozsunęły, a ze środka wyłoniła się znajoma postać.

			– Monika? Co ty tutaj robisz?

			– Wygląda na to, że to samo co ty: odwiedzam chorego.

			– I znów ten kąśliwy ton – zwrócił jej uwagę. – Czym sobie na to zasłużyłem?

			Drzwi się zasunęły i winda powędrowała w górę. Monika zawstydziła się, zalewając silnym rumieńcem, i przez chwilę nie wiedziała, co odpowiedzieć.

			– Masz chyba rację – przyznała wreszcie.

			– Jeśli chcesz, podrzucę cię do domu! – zaoferował, zapominając w sekundę o całej sprawie.

			– Zdaje się, że zamierzałeś właśnie wjechać na górę! – zauważyła, wskazując siatki z zakupami.

			– Zawiozę je i zaraz wracam, to nie potrwa długo.

			– Dzięki, Michał, ale nie trzeba, poradzę sobie.

			– Daj mi pięć minut, poczekasz? – drążył uparcie.

			– No dobrze, zaczekam na schodach.

			Kilka minut później znaleźli się na szpitalnym parkingu, gdzie chłopak zostawił swojego wysłużonego opla. Dziewczyna zajęła miejsce pasażera i podając informacyjnym tonem swój adres, z zaciekawieniem przyglądała się kierowcy, który sprawnie manewrując między innymi autami, wykierował pojazd w stronę głównej jezdni. Michał włączył radio, cicha muzyka wydobyła się z głośników i przyjemnie wypełniła wnętrze. Jechali jakiś czas, zatrzymując się na światłach i kolejnych skrzyżowaniach, nie odzywając się do siebie.

			– To tutaj! – Monika wskazała czteropiętrowy blok z cegły ustawiony jako ostatni szczytem do ulicy. – Wejdziesz na herbatę?

			Spojrzał na zegarek. Obiecał Sebastianowi, że najdalej za godzinę będzie z powrotem. Zostało mu jeszcze około czterdziestu pięciu minut.

			– Chętnie! – odparł.

			Mieszkanie było niewielkie, dwupokojowe, wyposażone w meble w stylu wczesnego Gierka. Czyste i skromne.

			– Mama w pracy?

			– Mama nie żyje od dwunastu lat. Byłam małą dziewczynką, gdy umarła.

			– Przykro mi, nie wiedziałem.

			– Nie ma sprawy, minęło przecież tyle czasu. Pogodziłam się z jej odejściem. Gorzej z tatą. Lekarz powiedział, że jeśli natychmiast nie odstawi alkoholu, źle się to może skończyć, ale on jest jak dziecko.

			– Byłaś u niego?

			Skinęła głową. Poszła do kuchni zaparzyć herbatę. Potem wyciągnęła z barku paczkę herbatników w polewie czekoladowej i rozłożyła ciastka na talerzyku.

			– Aż w końcu wyrzucili go z pracy – podjęła po chwili. – Skromna renta po mamie nie wystarcza na utrzymanie całego domu, więc musiałam się gdzieś zatrudnić. Uczę się wieczorowo, a po ukończeniu technikum zamierzam zdawać na studia.

			– Jesteś taka twarda i dzielna, ojciec musi być z ciebie dumny.

			Uśmiechnęła się w odpowiedzi.

			– A ty? – spytała.

			– Kończę właśnie technikum samochodowe, też wieczorowo! Do południa trochę pracuję, też w handlu! – Roześmiał się szczerze. – Rodzice chcą, bym zdawał na politechnikę, nie podoba im się moja praca ani ta wieczorówka, ale cóż! W końcu to moje życie! Zrobię tak, jak będę uważał, co nie?

			– I tak, i nie – odparła, zdumiewając go jeszcze bardziej.

			Dopił herbatę.

			– Muszę już spadać! Dzięki, było naprawdę miło! Mam nadzieję, że jeszcze kiedyś nadarzy się kolejna okazja do spotkania!

			– Ja też – odpowiedziała ciepło.

			Już bez żalu i złudzeń

			Pani Joanna Zaręba siedziała na tarasie swojego domu wciśnięta w wiklinowy bujany fotel, owinięta szczelnie wełnianym kocem. Odgłosy z ulicy docierały tutaj słabiej, ale za to z głębi podwórka dochodził niemal jednostajny szum maszyn szwalniczych. Zdawała się jakaś spokojna, wyciszona, choć jej twarz naznaczona była śladami cierpienia. Bujała się rytmicznie, uśmiechała do siebie, a jej palce pracowały pieczołowicie, wkręcając się między frędzle. Później z kolei tkwiła nieruchomo, przyglądając się nieustannie latającym ptakom albo przesuwającym się po niebie chmurom. Tak mijały godziny, odkąd wróciła ze szpitala, każdą niemal chwilę poświęcała myślom o rozwodzie.

			Dotąd nie wyobrażała sobie swojego odejścia, chyliła głowę przed każdym kolejnym ciosem. Tłumiła ból, karmiąc się złudzeniami, że to się kiedyś zmieni. Te wszystkie młode kobiety: atrakcyjne, wykształcone, szukające łatwego sposobu na zdobycie pieniędzy, nieustannie go otaczały, rzucając kolejno czar, podsycając wyobraźnię, obiecując więcej swoimi wypróbowanymi sztuczkami. Ileż to razy miała ochotę wydrapać im te wymalowane oczy? Dopiero w chwilach logicznego myślenia dochodziła do wniosku, że to przecież nie one są odpowiedzialne za powolny rozkład ich małżeńskiego pożycia. Dużo czasu potrzebowała, by to zrozumieć, a kiedy to wreszcie do niej dotarło, poczuła się bardzo samotna. Dlaczego? Bo nadal rozpaczliwie go kochała i nie miała dość siły, by odejść dobrowolnie. Niczego jej przecież nie brakowało. Mirosław dbał o rodzinę. A może to było tylko poczucie winy z jego strony?

			Drgnęła, gdy poczuła lekki dotyk na swoim ramieniu. Znajome palce powędrowały wzdłuż szyi, po policzkach, aż do skroni. Pochylił się i pocałował jej złociste włosy zaplecione w warkocz. Zapach jego wody po goleniu podrażnił przyjemnie zmysł węchu.

			– Jak się czujesz, Asiu? Był u ciebie lekarz? Co powiedział? Nie powinnaś leżeć w łóżku?

			Zasypywał ją gradem pytań, podczas gdy ona milczała. Jak może udawać, że nic się nie stało? Okłamał ją kolejny raz. Cholerny, bezduszny drań! – krzyczały jej myśli.

			Tymczasem Mirosław obszedł fotel dookoła, aż wreszcie kucnął na wprost jej twarzy. Miała go teraz na swojej wysokości, mogła bezlitośnie zajrzeć w błękitną przepaść jego oczu, mogła wyczytać z niej to wszystko, co próbował przed nią ukryć.

			– Jesteś taka blada, wyglądasz na bardzo zmęczoną. – Odgarnął kosmyk z jej skroni, co wywołało w niej jeszcze większą falę gniewu.

			– Skąd ten nagły przejaw zainteresowania mną? – ucięła zjadliwie. – Nigdy nie obchodziło cię, jak wyglądam, co robię. Mogłabym równie dobrze założyć worek jutowy na siebie, a ty byś tego nie zauważył! Daj więc spokój tym grzecznościom!

			– Jesteś niesprawiedliwa, Asiu! W ciągu tych wszystkich lat starałem się, by niczego wam nie brakowało, całej naszej rodzinie. Nie wymagałem od ciebie, byś pracowała zawodowo, nie zmuszałem cię również do pracy w szwalni. Nie oczekiwałem od ciebie poświęceń, to ty sama uparłaś się na tę posadkę bibliotekarki. Stać nas było na więcej niż innych, nie musiałaś sobie niczego odmawiać. Wczasy kilka razy do roku, modne ubrania, drogie kosmetyki, dom, meble, samochód… To mało?

			– Uważasz, że to wystarczy?

			– A nie? – spytał cynicznie. – Czyż można pragnąć więcej?

			– Chyba nie… – odparła rozgoryczona. – Bo w takiej obfitości nikt by przecież nie zauważył, że brakowało mi tylko męża, zwykłego człowieka, który kładzie się wieczorem w łóżku obok żony, a rano je śniadanie we własnym domu. Takiego mężczyzny, który święta spędza z rodziną, a nie u boku kolejnej kochanki!

			– Asiu! Nie mów tak, proszę! Wiesz przecież, że cię kocham, że jesteś dla mnie najważniejsza! A jeśli cię skrzywdziłem, to spróbuję naprawić swoje błędy. Daj mi jeszcze jedną szansę, proszę!

			Roześmiała się w odpowiedzi pusto i histerycznie.

			– Dlaczego jesteś takim cholernym cynikiem? Czego ja ci nie dałam, co mogły dać ci one? No powiedz!

			Spuścił głowę i milczał długo. Zapadła niezręczna cisza. Joanna odsunęła ze swoich kolan jego głowę i wstała. Owinęła się kocem i weszła do domu.

			Mirosław został na tarasie sam. Odetchnął z ulgą. Wolał to niż zbędne dywagacje. Był postawnym mężczyzną po czterdziestce, niezwykle przystojnym i eleganckim. Czarne włosy przyprószone siwizną dodawały mu tylko uroku, a poziome zmarszczki na czole stanowiły jakby potwierdzenie jego erudycji i silnej osobowości. Joanna była przy nim taka słaba, niekiedy infantylna, bezradna. Kochał ją na swój sposób, aczkolwiek wiele razy myślał o rozwodzie. Nigdy się jednak nie zdobył na ostateczną decyzję. Mieli przecież syna, wspólny dom i zakład, który przynosił ogromne dochody. Podział majątku mógłby mu tylko zaszkodzić. Gdy zrobiło się chłodno, postanowił wejść do środka.

			– Joasiu, jesteś tutaj?

			Otworzył drzwi sypialni, z której dolatywała cicha muzyka. Zaskoczyły go półmrok, zapalone tu i ówdzie świece,  a także Joanna. Takiej jej jeszcze nie widział. Stała przed nim w skąpej koronkowej bieliźnie, z burzą prowokacyjnie roztrzepanych włosów. Ostentacyjnie wskoczyła na łóżko, przyjmując wyzywającą pozę.

			– Tego chcesz?! – krzyknęła rozpaczliwie. – Myślisz, że ja tak nie potrafię? Myślisz, że jestem gorsza od innych? Spójrz tylko, jak to się robi!

			Patrzył, jak stoi w rozkroku w zaciągniętych krzywo podwiązkach, wypinając pośladki, kołysząc jednostajnie biodrami. Czuł jednocześnie, jak narasta w nim niesamowite podniecenie.

			– Sama tego chciałaś! – rzucił gniewnie, owładnięty niezwykłym pożądaniem.

			Pchnął ją z całej siły na łóżko i przygniótł ciężarem własnego ciała. Był zaborczy, gwałtowny i prymitywny. Kiedy skończył, ubrał się szybko, nawet na nią nie patrząc. Po chwili wyszedł bez słowa, zostawiając ją samotną i przegraną.

			Zwlokła się z łóżka jak po ciężkiej bitwie, podeszła do lustra i spojrzała ze wstrętem na własne odbicie. Przygładziła rozczochrane włosy, zmyła wacikiem rozmazany tusz. Już wiedziała, że to koniec. Była taka żałosna! Zrozumiała to dopiero wtedy, gdy zatrzasnęły się za nim drzwi. Teraz przynajmniej pozbyła się złudzeń. Już nie będzie czekać bez końca, wypłakiwać się w poduszkę, tęsknić w samotne noce i wieczory. Jutro złoży pozew o rozwód. Już bez żalu i złudzeń.

			***

			– Nie, tato! Lekarz ci zabronił!

			Mężczyzna z szarą, wyniszczoną twarzą spojrzał na Monikę błagalnym wzrokiem.

			– Jeszcze ten jeden jedyny raz! Wypalę sobie ostatnią paczkę, przyrzekam!

			Utkwiła w nim współczujące oczy, bo nagle zrobiło jej się go żal.

			– No dobrze, zaraz przyniosę.

			Nie była jednak pewna swojej decyzji. W końcu w grę wchodziło jego życie, a tylko on jej został. Kochała go, była mu potrzebna. Pomyślała przez chwilę o Sebastianie, o tym, jak bardzo ją zawiódł, o tym, że przez moment uwierzyła, że ona i on…

			Potrząsnęła głową, odrzucając od siebie takie myśli, rozczarowanie ukłuło ją aż do bólu. To już skończone! Nie ma sensu do tego wracać, mówiła sobie. A jednak wracała. Niemal co chwila, a jej myśli co rusz odkrywały związane z nim wspomnienia.

			Właściwie nie miałaby ochoty iść na tę prywatkę, gdyby nie to, że Iza poprosiła ją o pomoc w przygotowaniu kilku potraw. Monika znała się na tym jak nikt inny, w końcu gotowaniem zajmowała się od trzynastego roku życia. Już wtedy, gdy tylko pojawił się w drzwiach, wypełniając sobą całą futrynę, wiedziała, że będzie to ktoś bardzo ważny w jej życiu. Utopili w sobie spojrzenia, a potem odtańczyli kilka wolnych kawałków.

			Przez trzy tygodnie spotykali się niemal codziennie. Ale według niej trzy tygodnie to stanowczo za mało, by brać pod uwagę coś więcej. Widocznie Sebastian był innego zdania. Dlaczego? Dlaczego nie chciał zaczekać, aż ona będzie gotowa? Mogło być tak pięknie.

			Dziś wiedziała, że nie będzie łatwo zapomnieć, ciągle nasłuchiwała kroków na klatce, drżała na dźwięk telefonu. Tak jak w tej chwili, gdy usłyszała brzęczący dzwonek i znów z bijącym sercem pobiegła do drzwi.

			– Michał?

			Stał przed nią z bukietem żółtych tulipanów, z miną dość niepewną, aczkolwiek uśmiechał się szeroko.

			– To dla mnie? – zdziwiła się. – Z jakiej okazji?

			– Tak po prostu – usłyszała. – Przejeżdżałem akurat i pomyślałem, że zajrzę, gniewasz się?

			– Nie. Wejdź…

			Tak naprawdę poczuła złość. Irytował ją ten nachalny kurdupel, jak go nazywała w myślach. Nie miała ochoty na żadne niespodziewane spotkania, ale nie umiała mu tego powiedzieć. Prawie jednocześnie przypomniała sobie o papierosach, które obiecała ojcu, i pobiegła do kuchni, gdzie w plastikowym koszyczku z przyprawami trzymała jeszcze jedną, awaryjną paczkę. Wiedziała, że ojciec tam jej nie znajdzie, bo jakiekolwiek zainteresowania kulinarne stracił dawno temu. Kiedy wróciła do pokoju, zaciągał się już chciwie podarowanym przez Michała camelem.

			– Jak ty możesz to palić? – dziwił się głośno. – Nie ma to jak moje sporty – dodał z uznaniem dla swych przyzwyczajeń.

			– Och, tato! – Monika pokiwała tylko głową i oskarżycielsko spojrzała na gościa. – Widzę też, że zdążyliście się już poznać.

			– Nie zwracaj na nią uwagi, ponarzeka trochę i przestanie. Ale to dobre dziecko – szepnął, kiedy córka wyszła nastawić wodę na herbatę. – Jakby co, to dbaj o nią, bo w przeciwnym razie… Wiesz? – Jednocześnie zajrzał groźnie w oczy chłopakowi.

			Michał pośpiesznie skinął głową, jakby bał się, że ojciec dziewczyny zaraz się rozmyśli.

			– Bo wiesz, przychodził tu taki niedawno, ale ja jej od razu mówiłem, że on nie dla niej. Nie podobał mi się. Ja się trochę znam na ludziach. – Pochylił się nad chłopakiem i zniżył głos, nie wyciągając papierosa z ust. – Ale ona mnie nie słuchała, a teraz płacze po nocach. Gdybym go tylko dorwał! – Nie skończył, bo do pokoju weszła Monika z tacą.

			Tymczasem Michał poczuł się dziwnie niezręcznie, nie dlatego że mowa była o jego kumplu, ale z zupełnie innego powodu. Postanowił w duchu, że wypije przyniesioną herbatę i już nigdy nie przyjdzie do tego domu bez zaproszenia.

			Próba uczuć

			Natalia stała na korytarzu, przyglądając się bezmyślnie szkolnej wystawie rysunku poświęconej czterem porom roku. Obojętnie ślizgała się wzrokiem po barwnych obrazkach wykonanych tradycyjną techniką farbami plakatowymi.

			Czekała na Agnieszkę, która nie należała do osób szczególnie zorganizowanych. Z szatni wychodziła zawsze ostatnia. Wolska nawet nie próbowała wgłębić się w oglądane prace, bo myślami była przy Sebastianie, przy parze jego błękitnych oczu płonących w tamtej chwili z pożądania. Tak bardzo za nim tęskniła. Nawet nie zadzwonił, a przecież jej obiecał. Chciała znów się z nim spotkać, kochać się, mieć go przy sobie, ale on zachowywał się tak, jakby nic między nimi nie zaszło. Czy to możliwe? Był wtedy taki czuły, troskliwy, szeptał jej do ucha takie rzeczy! Oddała mu całą siebie, całą miłość, jaką w sobie nosiła, było przecież tak cudownie. W dodatku widziała go niedawno w towarzystwie atrakcyjnej blondynki. Wyglądała na dużo starszą od niego i niestety trudno było nie zauważyć ich bliskiej zażyłości. To był prawdziwy cios. Szedł drugą stroną ulicy, ściskając się z tamtą, i udawał, że nikogo więcej nie ma w pobliżu.

			A przecież była Natalia. Stała na przystanku, przyglądając się im z niedowierzaniem, czując jednocześnie, jak wszystko w niej umiera. Zamknęła oczy na wspomnienie owej chwili, kiedy po raz pierwszy w życiu została odtrącona i poniżona. Przyzwyczajona była do tego, że wszyscy wokół spełniali jej kaprysy. Miała więcej niż inni. Ojciec traktował ją jak księżniczkę. A tymczasem, licząc zaledwie piętnaście lat (albo aż tyle), została tak bardzo zraniona przez człowieka, którego obdarzyła wyjątkowym uczuciem.

			W tym samym momencie ktoś ją potrącił, kopiąc w kostkę, aż zawyła z bólu.

			– Przepraszam, nie chciałem! Nic ci się nie stało?

			Spoglądały na nią ogromne, czarne oczy w ciemnej, krzaczastej oprawie. Na dodatek szczerze zaniepokojone. Przyjrzała się uważniej właścicielowi owych ślepiów. Wysoki, krępy, ubrany w dżinsy i koszulę w niebieską kratkę. Bujna czarna czupryna, kwadratowa twarz o silnie zarysowanej szczęce.

			– Mam nadzieję, że nie! – odparła niezbyt grzecznie, zadzierając wyniośle brodę i przyglądając się oskarżycielsko „oprawcy”. – Na przyszłość mógłbyś bardziej uważać!

			– Postaram się! Jeszcze raz przepraszam!

			Zdążył się oddalić na kilka metrów, gdy dopadła do niej rozpromieniona Aga.

			– Czego on od ciebie chciał? Wiesz, kto to był?

			– Nie, a ty wiesz?

			– No jasne! To przecież sam Grzesiek Wieczorek z czwartej klasy!

			– No i co z tego?

			– Jak to? To nie wiesz? – Agnieszka nabrała głęboko powietrza w płuca i wyszeptała konfidencjonalnym tonem: – On gra w zespole Marsjanie, jest liderem tej grupy. Byłaś kiedyś na ich koncercie?

			Natalia roześmiała się głośno.

			– Nie, cóż mnie to zresztą obchodzi?

			Wzruszyła ramionami i utykając na prawą nogę, pomaszerowała w stronę wyjścia.

			– Ale on jest słodki! – zapiszczała za nią koleżanka.

			– To go sobie weź! – burknęła Natalia w odpowiedzi, opuszczając budynek szkoły.

			Południe było słoneczne i ciepłe. Dziewczyny wyszły na ulicę i poczuły ten świeży, lekki powiew, który zapowiadał początek lata. Stare kamienice oświetlone ukośnie padającymi promieniami słońca nabrały przez to ciekawszej formy. Natalia pomyślała, że gdyby tak odnowić i przemalować frontowe elewacje, ubrać je w ciepłe kolory, droga, którą codziennie przemierzały, nie byłaby taka monotonna w swej brzydocie.

			Stały ciągle na przystanku, czekając na tramwaj. Natalia o czymś zawzięcie rozmyślała, Aga szczebiotała coś po swojemu, gdy przy krawężniku zatrzymało się czerwone cacko na czterech kołach. Za kierownicą siedział nikt inny, tylko winowajca stłuczonej kostki Natalii – Grzegorz – a obok równie przystojny kolega.

			– Może was podrzucimy? Jedziemy w tę samą stronę.

			Agnieszkę zamurowało z zachwytu, natomiast Natalia roześmiała się prowokacyjnie.

			– Jesteście pewni, że w tę samą?

			Ta zmiana nastroju była nie tylko zaskoczeniem dla koleżanki, ale również dla niej samej. Nagle zdała sobie sprawę, że oprócz Sebastiana są na świecie inni chłopcy, którzy w przeciwieństwie do niego zabiegają o jej uczucia, do czego była w końcu przyzwyczajona.

			Pomyślała też, że fajnie będzie się pokazać w towarzystwie jednego z tych chłopaków. Mogłoby być ekscytująco! Może zostanie zaproszona na wspomniany przez Agę koncert? A nawet przedstawiona jako dziewczyna członka tej grupy? Cóż wtedy poczułby Seb? Co powiedziałyby inne koleżanki? Pękłyby z zazdrości!

			Chwilę potem siedziały już w samochodzie i dowiedziały się, że ten drugi to Wojtek i jest perkusistą kapeli. Właśnie od niego Natalia usłyszała, że ma najpiękniejsze włosy na świecie i najcudowniejszą parę oczu.

			Agnieszka jednocześnie siedziała spięta, zerkając od czasu do czasu w stronę Grzegorza, który odkąd wsiadły, nie zamienił z nimi ani jednego słowa.

			– Może pójdziemy gdzieś na kawę? – padła propozycja. – Macie czas?

			Nie zastanawiały się długo. Natalia zapomniała nawet, że umówiła się z mamą w centrum handlowym na zakupy.

			Lokal, w którym wylądowali, był dość obskurny, obsługa w nim wątpliwej uprzejmości, w dodatku kawa okazała się lurowata. Grzegorz niewiele mówił, za to spoglądał na Natalkę spod ciemnych brwi swymi smutnymi oczami dziecka. Czuła, że przeszywa ją tym spojrzeniem na wylot, co wywoływało w niej z kolei niezwykłe podniecenie.

			Wojtek, który wcześniej ją komplementował, teraz całą swoją uwagę poświęcał koleżance obok. Zachwycał się brązem jej oczu, ciemną karnacją oraz figurą modelki. Wolska poczuła się trochę zazdrosna o te komplementy. W końcu nikt nie zasługiwał na nie bardziej niż ona sama. Nie mogła też liczyć na to, że ten mruk, jak nazwała w myślach Grzegorza, wykrztusi z siebie choćby jedno miłe słowo.

			Z drugiej strony samo flirtowanie z nim dawało jej ogromną przyjemność.

			***

			Do domu dotarła przed osiemnastą, oczywiście Grzegorz podwiózł ją prawie pod samą bramę. Pożegnali się lekkim uściskiem dłoni, następnie wymienili numerami telefonów. Kiedy odjechał, przypomniała sobie o mamie i zaplanowanych wcześniej zakupach. Nie zdziwiła się więc, gdy zastała ją milczącą w ogrodzie, przycinającą swoje ulubione pędy róż.

			– Mamusiu, przepraszam! – zaśpiewała srebrnym głosikiem. – Całkiem zapomniałam!

			– Trudno – odparła Katarzyna chmurnie. – Najwyżej nie będziesz miała tej sukienki, widocznie aż tak ci na niej nie zależało. – Zrobiła chwilę przerwy i zmieniła temat. – Na kuchni stoi zupa, możesz ją sobie odgrzać.

			– Dobrze, mamo – odparła posłusznie córka i szybko pobiegła do domu.

			W korytarzu natknęła się na tatę, który był w trochę lepszym nastroju.

			– Gdzie zginęłaś na tak długo? Martwiliśmy się o ciebie!

			– Byłam u Agi, uczyłyśmy się do jutrzejszego sprawdzianu z historii – skłamała na poczekaniu.

			– Ach, tak… – Ojciec uśmiechnął się czule. – Mogłaś jednak zadzwonić – dodał z ledwo wyczuwalnym wyrzutem. – Mama się na ciebie obraziła.

			– Zauważyłam… – przyznała skruszona. – To już się więcej nie powtórzy. Wracasz jeszcze, tato, do pracy? – zapytała, by odwrócić od siebie jego uwagę.

			– Tak, córuś, mam jeszcze jednego pacjenta, chciałbym teraz coś zjeść, bo jestem strasznie głodny!

			– Dobrze się składa, tatusiu, ja też!

			– W takim razie zjemy sobie razem. Poczekam na ciebie w kuchni.

			Kuchnia państwa Wolskich była przestronna i jasna. Urządzona została w klasycznym stylu z mieszaniną smaku i ciepła, które sprawiało, że każdy, kto raz do niej wszedł, chciał przychodzić tutaj częściej. Atutem było sosnowe drewno, którym obite były ściany, a ceramiczne dodatki, strąki suszonych przypraw nad okapem i warkocze czosnku stanowiły jakby dopełnienie, tworząc zarazem klimat i atmosferę. Sami gospodarze należeli do ludzi otwartych i gościnnych, co w czasach, gdy sklepowe półki świeciły pustkami, można było uznać (a nawet uznawano) za przejaw zwykłej głupoty i rozrzutności. Natalia i jej ojciec jedli zupę, którą Katarzyna przygotowała na szybko.

			– Michał jeszcze nie wrócił? – zainteresowała się Natalia.

			– Powinien być jeszcze w szkole, chociaż kto go tam wie… – westchnął ojciec z żalem. – Już od dawna chadza własnymi drogami, co pewnie sama zauważyłaś.

			– Sebastian też zagląda coraz rzadziej, a ostatnio wcale… – wtrąciła mimochodem.

			– Ach, tak – przytaknął. – Nie ma się co dziwić, skoro już tutaj nie mieszka.

			– Jak to? – Dziewczyna aż podskoczyła i omal nie strąciła talerza. – Gdzie więc teraz jest?

			– Naprawdę nic nie słyszałaś? – zdziwił się tata, kręcąc z niedowierzaniem głową. – Jego rodzice się rozwiedli. Zaręba spłacił żonę, po czym ona i syn wyprowadzili się do miasta. Rozwody to nic dobrego, moje dziecko, zapamiętaj to sobie.

			Natalia poczuła, że w żołądku jej wszystko pęcznieje, chciała jeszcze o coś spytać, ale weszła mama i zapadła niezręczna cisza. Katarzyna pokręciła się ostentacyjnie po kuchni, zmyła kilka szklanek, przetarła mechanicznie blat i znów wyszła.

			– Jak to dobrze, że wy nie macie ochoty się rozwodzić! – jęknęła z ulgą nad niedokończoną zupą dziewczyna.

			– Ochota to by może i była! – Ojciec się zaśmiał. – Ale cóż z tego? Kto by teraz takimi głupotami sobie głowę zajmował? Jaki to ma sens?

			– Kochacie się jeszcze? – zapytała z powagą.

			– Czy się kochamy? – powtórzył rozbawiony, lecz po chwili się zamyślił. – A czym właściwie jest miłość? Namiętność? Pożądanie? Seks? Czy wreszcie zaufanie, odpowiedzialność i potrzeba obecności tej drugiej osoby? Przyjaźń? A może wszystko razem?

			– Strasznie dużo tego, tatusiu. Kiedy będę wiedziała, że to na pewno jest już miłość?

			Zajrzał w oczy córce i swoim zwyczajem pogłaskał ją po policzku.

			– To się akurat wie: albo jest, albo jej nie ma. Ot, tak po prostu.

			Zmiany

			Dzień od samego rana był pogodny i ciepły. Wyjątkowa parność zdradzała jednak zbliżającą się zmianę, toteż niektórzy z niepokojem zadzierali głowy do góry. Wiatr zerwał się tak nagle, że większość handlujących na powietrzu nie zdążyła nawet zabezpieczyć towaru. Sine chmury zakołysały się nisko nad ziemią, jednocześnie pociemniało wokół, a zainteresowani zakupem klienci rozpierzchli się w krótkiej chwili i zrobiło się jakoś dziwnie pusto. Wiatr dął coraz mocniej, tarmosił foliowe, prowizoryczne zadaszenia i bawiąc się, podrzucał w górę torebki po hamburgerach i frytkach. Zaraz też ciężkie, pojedyncze krople deszczu zaczęły z hukiem uderzać w kolorowe budy i blaszany dach hali targowej.

			– Idź po samochód! – rzucił niecierpliwie Sebastian w kierunku Michała, który w dalszym ciągu, nie zrażając się, walczył z żywiołem, próbując za wszelką cenę umocować folię na stoliku. – Daj już spokój, nie widzisz, co się dzieje?

			– Może zaraz przejdzie, poczekajmy chwilę!

			– Nie sądzę, spójrz tylko, nikogo już nie ma! – uciął gniewnie.

			– Tobie już nie zależy, masz to wszystko gdzieś! – burknął kolega zaczepnie. – Kilka złotych w jedną stronę, kilka w drugą. Bez znaczenia, prawda?

			– A więc to o to chodzi? Cały dzień się do mnie nie odzywasz, a teraz próbujesz mnie jeszcze wpędzić w poczucie winy czy coś w tym rodzaju! Nie tędy droga, Michał! Kiedyś to musiało nastąpić! Pamiętasz, jak jeszcze nie tak dawno obaj marzyliśmy, żeby wyrwać się z tego grajdołu? Jak rozprawialiśmy o tych wszystkich, którzy zdecydowali się tu zostać? Dzień w dzień, słońce czy wiatr; zima czy lato. Cały czas tutaj, od rana do nocy…

			– Owszem… – przyznał smętnie Michał. – Ale co to zmienia? Ty odchodzisz, bo postanowiłeś zrobić coś wielkiego, a ja tu zostaję. Jest mi po prostu cholernie przykro, to wszystko! Idę po samochód!

			– Nie musisz tu zostawać! – rzucił Sebastian za jego plecami, ale Wolski wzruszył tylko ramionami i poszedł dalej.

			Seb odprowadził przyjaciela wzrokiem i nagle zrobiło mu się żal Michała. Nigdy go jeszcze takiego nie widział, zawsze kipiał energią i humorem, tymczasem teraz oddalał się ze spuszczoną głową, włócząc nogami.

			To był dobry i piękny czas… – pomyślał z łezką w oku. Ale w życiu nie można być sentymentalnym, trzeba iść do przodu, jeśli się tylko nadarzy ku temu okazja.

			Jemu właśnie się nadarzyła. Ojciec spłacił mamę z ich wspólnego majątku, z czego po zakupieniu mieszkania został jeszcze spory kapitał, który za jej zgodą postanowił zainwestować.

			Otworzy szwalnię, taką z prawdziwego zdarzenia: działka, budynek gospodarczy, park maszynowy, zatrudni cały sztab ludzi, którzy będą dla niego pracować. To będzie trafiona inwestycja! Miał przeczucie co do swojej nieomylności, w dodatku głowę wypełnioną nowymi pomysłami.

			A tutaj? Rozejrzał się dookoła. Wieczna niepewność. Sprzeda się czy nie? Czy tym razem uda się i zdążą przed łapanką? Oczami wyobraźni zobaczył Chudego i Łapacza, funkcjonariuszy straży miejskiej, którzy z miną tajniaków konfiskują im towar i wypisują mandat. Uśmiechnął się pobłażliwie sam do siebie. Michał sobie z pewnością poradzi. Był zaradny, przedsiębiorczy i pracowity. O niego nie musiał się martwić. Oczywiście, że w tej chwili jest mu smutno, ale zapewne szybko mu przejdzie, kiedy zrozumie, że tak to już w życiu jest.

			Większość zdążyła się już spakować. Z jednej strony żal, owszem, czasem były zazdrość i zawiść, jak to w konkurencji, ale generalnie wszyscy się ze sobą solidaryzowali. Obowiązywały tu jakieś niepisane zasady, których każdy bez wyjątku przestrzegał. Jeśli nie, nie handlował zbyt długo. Rynkowa lojalność – szczególny rodzaj symbiozy.

			Wspomniał też imieniny Zenka od butów. Nawet nie pamiętał, jak wrócił do domu. Pewnie to sprawka Michała, ale się musiał chłopina namęczyć! Dobrze, że w domu nikogo wtedy nie było, bo niewątpliwie porządnie by mu się oberwało. Albo płomienny romans z piękną Galiną z Ukrainy. Zaczęło się niewinnie, od zakupów kilku par spodni, potem były telefony, długie rozmowy i potajemne spotkania. Nie przeszkadzało mu nawet to, że była starsza o kilka lat. Bardzo dobrze mówiła po polsku. Być może to trwałoby do tej pory, gdyby do akcji nie wkroczył zazdrosny mąż. Warta była grzechu! Zadumał się na wspomnienie tamtych chwil. Czy powinien był zrobić pożegnanie? Chyba tak, w końcu trzy lata to kawałek czasu. Nic nie dzieje się bez powodu, wiele się tutaj nauczył. Przynajmniej tak mu się wydawało.

			Michał podjechał swoim starym, warczącym oplem, który z miesiąca na miesiąc prezentował się coraz bardziej żałośnie. Rdza zjadła karoserię i układ wydechowy, co było zresztą słychać. Chłopak wyskoczył z samochodu z uśmiechem na twarzy.

			– Sorry, stary, już mi przeszło, pakujmy ten bałagan i wracajmy do domu! Albo nie! Może opijemy to rozstanie?! Wzniesiemy toast za przyszłość, za nowy rozdział w życiu i za nasz sukces! Co ty na to?

			Sebastian poklepał go po ramieniu.

			– Bardzo dobry pomysł! – odparł z ulgą. – To gdzie? Może tym razem Hades?

			– Czemu nie? Może być Hades.

			Lęk wysokości

			Agnieszki nie było tego dnia w szkole. Podobno się rozchorowała. Natalia pomyślała, że powinna odwiedzić przyjaciółkę, zwłaszcza że było sporo zadane do domu. Nie mogła pozwolić na to, aby koleżance zrobiły się zaległości nie do nadrobienia. I bez tego miała słabe oceny. Natalia wręcz przeciwnie. Poza tym średnio jej się chciało iść do domu. Rodzice mieli wyjść do teatru. Planowali wrócić bardzo późno.

			Październik tego roku był tak ciepły, przejrzysty, że aż współczuła Adze konieczności kiszenia się w czterech ścianach bloku. Szła więc spacerowym krokiem wąską parkową alejką, napawając się otaczającym ją pięknem przyrody. Nie było tu ławek, tylko ścięte pniaki, które służyły do siedzenia. Liście na drzewach przybrały pastelowe barwy, spadały za każdym lekkim podmuchem wiatru. Kołowały, kołysząc się delikatnie w powietrzu, aż w końcu lądowały pod stopami, tworząc miękki, szeleszczący dywan.

			Znów, po raz setny bądź tysięczny, wróciła myślami do Sebastiana. Jak cudownie byłoby teraz iść przez ten park razem z nim, wtulić się w niego, napawać jego zapachem, trzymać za rękę i rozmawiać o życiu. Poczuła świdrujący od środka żal. Prawie jednocześnie zalała ją fala gniewu i zazdrości.

			Dlaczego, Seb? Mogło przecież być tak pięknie! Dlaczego udajesz, że nic dla ciebie nie znaczyłam? Stłumiła w sobie tak dobrze jej znaną tęsknotę, która raz po raz pojawiała się, skręcając ją z bólu i bezradności. Czuła się przy tym beznadziejnie. Mogła mieć przecież każdego. Z wyjątkiem Sebastiana. Zacisnęła zęby. Trudno! – pomyślała. Jeszcze tego pożałuje!

			Właśnie mijała hałasującą grupkę chłopaków, którzy na jej widok przerwali rozmowę. Przyglądali się Natalii z zachwytem. Czuła na sobie te bystre, penetrujące spojrzenia, miała wrażenie, że zaglądają jej pod spódnicę i komentują kolor majtek; że zastanawiają się teraz nad rozmiarem piersi, które ukryła pod obcisłą seledynową bluzeczką. Nagle poczuła niespodziewaną przyjemność. Jakaś chwilowa zmysłowa radość wypełniła ją od wewnątrz, a destrukcyjne myśli w sekundę odpłynęły.

			I cóż, panie Sebastianie? Myślisz, że jesteś sam jeden na tym świecie? Otóż nie! Roześmiała się uwodzicielsko, ukazując nieskazitelną biel zębów i śliczne dołeczki w policzkach. Wiedziała, że wygląda rewelacyjnie w nowym teksasowym komplecie, który dostała w prezencie urodzinowym od taty. Miała już szesnaście lat, była prawie dorosła. Niedługo będzie mogła robić wszystko, na co przyjdzie jej ochota. Jakie to musi być niesamowite uczucie! Dlaczego więc dorośli tak często bywają smutni i niezadowoleni ze swojego życia? – przemknęło jej nagle przez myśl. Przecież dorosłość to wolność wyboru, wolność słowa, niezależność. Nic z tego nie rozumiała.

			Dochodziła już do wieżowca, w którym mieszkała Agnieszka. Zatrzymała się, by objąć wzrokiem cały budynek. Poczuła nieuzasadniony strach.

			– Tak, zaraz wjadę na jedenaste piętro i spojrzę na dół z góry. Wyobrażę sobie, że spadam w przepaść. A kiedy już pokonam ten lęk, wszystko, co się potem wydarzy, będzie łatwe. Nie pozwolę innym kierować własnym losem! To będzie moje życie i tylko moje! Obiecuję to sobie! A ty, panie Zaręba, uważaj! Jeszcze będziesz błagał, bym była twoja!

			***

			Aga miała na sobie flanelowy, wypłowiały miejscami szlafrok. Ucieszyła się na widok koleżanki.

			– Cudownie, że przyszłaś! Wejdź, rozgość się! Świetnie wyglądasz, a tak w ogóle to co słychać? 

			Zarzuciła koleżankę jak zwykle gradem pytań, po czym nie czekając na odpowiedź, pobiegła jak gdyby nigdy nic do kuchni. Cała Aga, pomyślała Natalia lekko rozżalona, miała przecież najświeższe wiadomości. Agnieszka jednak zaraz wróciła. Niosła na talerzu pysznie wyglądającą szarlotkę i pokrojone równiutko kawałeczki sernika.

			– Wstawiłam wodę na herbatę, zrobimy sobie ucztę. Mama kupiła z myślą, że mnie odwiedzisz!

			– To świetnie! Nawet nie wyobrażasz sobie, jaka jestem głodna! – wykrzyknęła Natalka na widok tych smakołyków. – Ale czy nie powinnaś leżeć w łóżku?

			– Zaraz się położę, naszykuję wszystko, włączę muzykę i wreszcie sobie pogadamy! Nikt nam dzisiaj nie będzie przeszkadzał, mama wróci dopiero po osiemnastej, a tata pojechał w delegację do Poznania.

			– No nareszcie! – westchnęła z ulgą cichutko Natalia, gdy już wywiązała się z obowiązku.

			Obserwując zmagania koleżanki, nie dziwiła się, dlaczego każda czynność zajmuje jej tak dużo czasu. Była nieznośną detalistką. Kilka razy powielała te same czynności, ale nie ma ludzi bez wad. Podobno, bo siebie Wolska postrzegała jako osobę pozbawioną wad.

			– A teraz mów! – powiedziała z podnieceniem Agnieszka.

			– Najważniejsza sprawa to taka, że zostałyśmy zaproszone na koncert! I to już na początku listopada!

			– Naprawdę?! Grzegorz? – pytała z niedowierzaniem. – On chyba naprawdę coś do ciebie czuje, w przeciwnym razie… Zresztą sama wiesz! – Zachichotała.

			– On nie jest dla mnie! – zaprzeczyła Natalka nerwowo. – Owszem, jest nawet milutki, czasem miałabym ochotę wtulić się w te jego wielkie niedźwiedzie ramiona, ale cóż z tego?

			– Aż tak źle? – Aga popatrzyła na nią ze współczuciem. – Nie myśl o nim, nie warto, szkoda tylko twojego czasu. Popatrz, jak pięknie jest wokół! – próbowała pocieszać koleżankę.

			Na to, ku jej zaskoczeniu, Natalia wybuchnęła głośnym, niepohamowanym śmiechem.

			– Ale dałaś się nabrać! – wykrzyknęła zadowolona ze swojego żartu. – To wiedz, że ja z nim skończyłam! Raz na zawsze! Koniec! Teraz to się dopiero będzie dziać! Zamierzam się bawić i korzystać z uroków życia! Zamierzam robić to, na co mam ochotę! I nikt mi w tym nie przeszkodzi!

			– Jesteś pewna? – zaniepokoiła się Agnieszka.

			– Jeszcze nigdy niczego nie byłam tak pewna – oświadczyła Natalia z całą powagą.

			Wiązanka z anturium

			Był środek tygodnia, gdy Górniakiem wstrząsnęła tragiczna wiadomość. Oto ich kolega po fachu, towarzysz doli i niedoli, odebrał sobie życie, wieszając się na pasku od spodni w publicznej toalecie.

			Swoją drogą to dziwne… – pomyślał Michał – powiesić się na klamce w toalecie. Wydaje się to technicznie niemożliwe, a jednak ludziom się udaje. Dlaczego? Może jednak to wszystko prawda? Może zła moc czuwa nad tym, by taki czyn doszedł do skutku? Szatan? Wzdrygnął się na samą myśl.

			Smutek i żal były tym większe, że zmarły miał dopiero trzydzieści cztery lata. Osierocił dwoje małoletnich dzieci, zostawił żonę oraz rodziców. Spekulacje na temat jego śmierci trwały nieprzerwanie przez kilka dni. Mówiono, że wdał się w układy z łódzką mafią, popadł w tarapaty finansowe i od kilku miesięcy cierpiał na depresję. Nieliczni twierdzili, że do desperackiego kroku przyczyniła się jego żona, romansując ze swoim szefem. To były jednak tylko domysły i przypuszczenia, na podstawie których powstawała nowa, osobliwa i jednocześnie dramatyczna historia. Prawda była tylko jedna, a ją zmarły Tadeusz zabrał do grobu.

			W takich chwilach człowieka dopadają zwykle nostalgia i bojaźń, przychodzi czas na refleksję i podsumowanie. Myśli się o tym, jak wygląda życie, jakich się powinno uniknąć sytuacji, co można zrobić, by naprawić to, co się zepsuło.

			Michał zastanowił się nad swoim życiem i z przerażeniem stwierdził, że nie zrobił jeszcze nic, z czego mógłby być dumny. Miał już prawie dwadzieścia jeden lat, a wciąż był na garnuszku u rodziców. To, co zarabiał, rozchodziło się na bieżąco. Do rachunku dochodziła jeszcze niespełniona miłość, kiepskie relacje z siostrą, poniekąd z rodzicami. Tylko w mamie miał oparcie niezależnie od klęsk i sukcesów. Właśnie skończył technikum samochodowe, a ona wciąż namawiała go na kontynuację nauki. Podkreślała, że byle jakie studia są jakąś gwarancją lepszego startu w życiu, zdobycia konkretnego zawodu. A tymczasem on uparł się, że jemu to do szczęścia niepotrzebne i poradzi sobie bez dodatkowych kilku lat wkuwania bzdur. Szkoda na to czasu, bo współczesna Polska to raj dla takich przedsiębiorczych ludzi jak on. Postanowił więc w duchu, że od tej pory wszystkie zarobione na dżinsie pieniądze skrupulatnie będzie odkładał, by za jakiś czas otworzyć własny sklep. Nie będzie gorszy od Sebastiana, który bądź co bądź miał lepszy start i czuł się na tyle pewnie, że śmierć znajomego niewiele go obeszła. Wyrazem jego współczucia i szczerych kondolencji była wiązanka ze sztucznego anturium, ale na osobiste uczestniczenie w ceremonii pogrzebowej nie znalazł czasu.

			***

			Michał stał pośrodku tłumu, patrzył na trumnę przykrytą stosem kwiatów, na rodzinę pogrążoną w bólu, na kapłana, który mimo wszystko nie odmówił ostatniej posługi. Chłopak czuł się tutaj bardzo samotny. Tadeusza znał ledwie z widzenia, prawie wcale. Miał miejsce w hali od strony Wólczańskiej. Podobno sam importował towar, jeździł najnowszą alfą romeo koloru bordowego. Budował dom pod Pabianicami, inwestował w stoiska na ŁKS-ie i w Tuszynie. Na oko facetowi powodziło się jak mało komu. Jego auto było obiektem westchnień, nie wspominając o żonie, seksownej blondynce z długimi nogami.

			Niezbadane są wyroki boskie, zreasumował w myślach Michał, nie mogąc odnaleźć w tym wszystkim sensu. A może pieniądze to nie wszystko?

			– Albowiem niczego na świat nie przynieśliśmy, dlatego też niczego wynieść nie możemy* – usłyszał jakby w odpowiedzi. Ksiądz kontynuował swoje rozważania, a on zastanawiał się, co robić.

			Nie zaczekał do końca, nie miał siły ani odwagi patrzeć na szlochającą żonę czy na dzieci, które nic nie rozumiejąc, w spokoju, aczkolwiek z zaciekawieniem spoglądały na trumnę ze zwłokami ojca.

			Oddalił się więc pośpiesznie, opuścił nową część cmentarza w Pabianicach i skierował kroki w stronę kaplicy. Różne myśli jedna po drugiej dopadały go jak gromy z jasnego nieba i przyprawiały o ból głowy. Poczuł się nagle jak weteran wojenny i zapragnął chwili spokoju. Znów wrócił pamięcią do mamy, do jej marzeń, i postanowił, że jeszcze w tym tygodniu złoży papiery na studia. Jaki kierunek? Jeszcze się nad tym zastanowi. Może i polibuda, a niech jej tam. Może ma rację? Może to będzie najlepsza inwestycja? Przecież nie musi odkładać innych planów na później. Wystarczy studiować zaocznie i realizować się zawodowo.

			Wiedział, że ojciec mu nie pomoże, jeśli nie podejmie nauki, a tak zdobędzie jego przychylność i sprawi mamie tyle radości! Nagle poczuł, że go olśniło. Jakie to proste i oczywiste! Ile trzeba było zobaczyć bólu i cierpienia, żeby to wreszcie zrozumieć?

			W tym momencie od jednego z grobów oderwała się drobna, niewysoka osoba w czerni i trzymając w jednej dłoni wiaderko, a w drugiej uschniętą wiązankę kwiatów, ruszyła w stronę śmietnika. Coś się w Michale obudziło. Jakieś dawne niespełnione uczucie zasypane zgliszczem rozczarowania. Znów poczuł w sobie siłę, szybciej pulsującą krew w żyłach. Dziewczyna tymczasem opróżniła wiaderko, wyrzuciła śmieci i zawróciła, napotykając wzrokiem drugą osobę, tak samo zdziwioną, tłumiącą radość i głęboko skrywaną tęsknotę.

			– Co ty tu robisz? – Z ust Moniki padło najbardziej rutynowe ze wszystkich pytań.

			– Ja? Wracam z pogrzebu, a ty?

			– Sprzątam grób rodziców – ucięła krótko, po czym schowała oczy, odwracając twarz.

			Zauważył lśniące kropelki w jej źrenicach, które mimo woli potoczyły się po policzkach.

			– Rodziców? – powtórzył bezwiednie. – To znaczy…?

			Skinęła głową i bezradnie wzruszyła ramionami.

			Zapragnął wtulić ją w siebie i szepnąć do ucha kojące słowa, ale przecież nie mógł tego zrobić. Nie miał pewności, czy ona chce tego samego.

			– Tak mi przykro… Może mógłbym jakoś pomóc? – zaproponował cicho.

			– Nie, nie trzeba! – odparła bez namysłu.

			– Nie to nie! – prychnął z goryczą i ruszył zrezygnowany przed siebie. Nagle wszystko opadło; maleńka nadzieja, która wkradła się tak niepostrzeżenie, rozwiała się teraz, zostawiając większą niż przed chwilą pustkę. Poczuł się jeszcze gorzej, niż zanim spotkał dziewczynę. Targało nim zwątpienie we wszystko, co rządzi tym światem. Co za parszywy dzień! – myślał.

			Szedł zdecydowanym krokiem, trzymając ręce w obu kieszeniach spodni, gdy nagle usłyszał za plecami cieniutki, ledwo słyszalny głosik:

			– Michał, zaczekaj! Nie chciałam, abyś się na mnie pogniewał!

			Odwrócił się i zobaczył biegnącą w jego stronę Monikę. Dopiero gdy ich spojrzenia się spotkały, stanęła w miejscu. Miała ogromne, zaszklone oczy i rozchylone usta. Wiatr bawił się jej grzywką. Odniósł wrażenie, jakby zatrzymał się kadr z filmu, w którym oni grali główne role. Czuł, jak unosi się nad ziemią, a wszystko wokół wiruje. Tylko ona stała ciągle w tym samym miejscu i czekała. Podszedł do niej i chwycił za rękę. Nie protestowała. Wiedział już, że pójdzie z nim, gdzie będzie chciał.

			Przekora

			Zbliżała się trzecia po południu, gdy Natalia wracała ze szkoły. Dzień był ciepły, słoneczny, muchy leniwie brzęczały, a na drutach telefonicznych podśpiewywała gromada wróbli. Dostrzegła mamę w towarzystwie jej znajomej z ulicy. Siedziały na obłożonym płytkami tarasie, przy plastikowym stoliku nakrytym ceratowym obrusem. Popijały kawę z ekspresu, smakowały ciasto z owocami i rozmawiały ściszonymi głosami.

			– Dzień dobry, pani Jadziu! O! Jak ślicznie pani wygląda! Zresztą jak zwykle! – zaszczebiotała Natalka, naśmiewając się z niej w duchu.

			– Ach, dzień dobry! I dziękuję! – odparła kobieta, nie ukrywając zadowolenia. – Miła ta twoja córka! – zwróciła się do Katarzyny, która w tym momencie odbierała powitalnego całusa.

			Pani Jadzia była grubo po czterdziestce. Pulchna, niewysoka, miała na sobie szary sweterek z modnej ostatnio angory ozdobiony koralikami, wykończony przy rękawach i szyi pliską z naturalnego lisa. Jakby tego było mało, spodnie mieniły się poprzetykaną gęsto złotą nitką. Całości dopełniała rzucająca się w oczy biżuteria kupiona zapewne od oblegających Górniak przemytników.

			– A co słychać u Wojtka? – zagadnęła dziewczyna słodkim, podszytym nutą ironii głosem.

			– Dziękuję, wszystko dobrze. Uczy się właśnie do egzaminów.

			– Tak się cieszę! – westchnęła Natalia z udawaną radością. – To oznacza, że to nie jego widziałam dwie godziny temu włóczącego się po ogrodzie botanicznym w towarzystwie podejrzanego typa.

			Zobaczyła zdumione oczy swojej matki i czerwone wypieki zalewające policzki pani Jadzi.

			– A co ty tam, dziecko, robiłaś? – spytała w tym samym momencie zaniepokojona Katarzyna. – Miałaś być przecież w szkole?!

			– Byłam, mamo, ale nasza pani od biologii zorganizowała nam wycieczkę krajoznawczą! Skoro Wojtek wkuwa w tym czasie w domu, to naprawdę nie ma się czym martwić – dodała z triumfującą satysfakcją.

			– Może i on był na takiej wycieczce – zasugerowała sucho sąsiadka. – Co w tym dziwnego?


			Natalka roześmiała się prowokacyjnie.

			– Może… – zaintonowała tajemniczo. – W każdym razie nie widziałam tam nikogo innego oprócz wspomnianego podejrzanego typa, a palenia i picia piwa też się trzeba nauczyć! – Odwróciła się na pięcie i chichocząc pod nosem, pobiegła do swojego pokoju.

			Dałam jej do myślenia! – cieszyła się w duchu. Niech się trochę pomartwi. Ma za swoje, na drugi raz niech pilnuje własnego nosa. Stara, cyniczna plotkara!

			Natalia nie mogła wybaczyć, że pani Jadzia kiedyś doniosła mamie o tym, że dziewczyna całowała się z chłopakiem w parku. Zrobiła z tego wydarzenie na skalę gminną. Kobieta wymyśliła też, że Wolska zachowywała się przy tym obscenicznie i omal nie doszło do czegoś więcej. Brakowało tylko, aby ksiądz ogłosił to na ambonie podczas niedzielnej sumy! Taki wstyd i upokorzenie! W dodatku pani Jadzia nosiła się, jakby była pępkiem świata, a nie zwykłą urzędniczką oddziału banku w Rzgowie. I te jej ubrania! Kiczowate, rodem z odpustu!

			***

			Nie zdążyła się przebrać, gdy do pokoju bez pukania wtargnęła mama. Musiała widocznie pożegnać już swojego gościa, bo z wyrazu jej twarzy wyczytać można było niepokojące wzburzenie.

			– Natalko, jak mogłaś? – zapytała z wyrzutem. – Sprawiłaś jej wielką przykrość, to było takie niestosowne! Tak mi wstyd! Będziesz musiała ją przeprosić przy następnej okazji!

			– Żartujesz, mamo? Ja naprawdę go tam widziałam prawie pijanego, a poza tym nie znoszę tej wścibskiej baby! Nie rozumiem, dlaczego pozwalasz, by się wtrącała w nasze życie, nie stać cię już na inne koleżanki?

			– Chyba przesadziłaś! Jeśli jednak masz na myśli tamtą sprawę… To było bardzo dawno temu i nikt już o tym nie pamięta. A po drugie, to nie ty będziesz wybierała mi znajomych! Czasami się zapominasz! – Mama dodała ze smutkiem i rezygnacją w głosie: – Nie tego cię uczyliśmy z tatą!

			– Jasne – burknęła pod nosem. – Zawsze tylko ja przesadzam, innym wolno wszystko! Wolno mnie obrażać i traktować jak gówniarę! Wszystko tylko ja! To co złe, to ja!

			Zanim Katarzyna zdążyła otworzyć usta, by cokolwiek powiedzieć, Natalia wybiegła demonstracyjnie z pokoju, gniewnie trzaskając drzwiami.

			***

			Koncert Marsjan odbył się w słynnym łódzkim klubie Siódemki w piątkowy listopadowy wieczór.

			Przez prawie dwie godziny zespół zagrzewał do tańca publiczność, która licznie wypełniła cały lokal. Natalia poszła tam w towarzystwie Agnieszki. Stały z boku, obok filara, i podrygiwały w rytm muzyki. Koleżanka Wolskiej załatwiła dwie puszki piwa, które dziewczyny sączyły z przyjemnością.

			– Oni są cudowni! – piszczała Aga co chwila, naśladując zachowanie większości dziewcząt krzyczących pod sceną.

			Duszność, półmrok rozbijany przez rozpraszające się nieustannie ultrafiolety, skierowane w stronę Natalii spojrzenie Grzegorza, czadowa muzyka, alkohol. Wszystko to spowodowało, że Wolska poczuła niezwykły stan podniecenia. Jakby ktoś wprowadził ją w hipnozę. Pragnęła w tej chwili być tylko z nim, z Grzegorzem. Chciała go pieścić, całować, dotykać. Chciała, aby robił z nią to samo. Chciała poczuć to mrowie na plecach, ten dreszcz rozkoszy, chciała krzyczeć, śmiać się i płakać. Nareszcie uwolniła się od tęsknoty za Sebastianem. Teraz będzie mogła cieszyć się w pełni każdą chwilą spędzoną w ramionach innego, cieszyć się życiem, młodością, przygodą. Co za cudowne odkrycie! Zaskoczył ją, gdy ostatnią balladę zadedykował ślicznej, wyjątkowej dziewczynie. Przez moment poczuła zawód, ale zaraz zorientowała się, że śpiewał dla niej. Tylko dla niej. Koleżanki pękną z zazdrości!

			Młodzież wyjęła zapalniczki i kołysała się jednolitą, zwartą falą. Zespół wychodził jeszcze kilka razy na scenę, ponieważ rozgrzana do czerwoności publiczność nie pozwoliła im odejść bez bisowania. Wreszcie przebrzmiały ostatnie takty muzyki, grupa zaczęła pakować instrumenty, ale zabawa trwała nadal. Natalia cały czas czekała z boku przy filarze, choć Agnieszka ciągnęła ją do znajomych. Podała jej jeszcze jedno piwo.

			– Jak chcesz, to idź, ja nie mam ochoty!

			– Wiem, wiem wszystko! Szczęściara z ciebie, tyle tylko ci powiem! Ale cóż… Mnie nie chciał! – zakończyła ze śmiechem i już jej nie było.

			Kochana Aga, pomyślała z czułością o koleżance, która rozumiała ją jak nikt inny.

			Nie czekała długo. Grzegorz pojawił się kilka minut później, jak tylko uporał się z obowiązkami lidera grupy.

			– Podobało ci się? – zapytał skromnie.

			– Bardzo! Bardzo, zwłaszcza ta ostatnia ballada… Przez chwilę myślałam…

			– Ja nie myślałem przez chwilę, ja myślałem cały czas tylko o tobie! Więc gdzie pójdziemy teraz? – szepnął jej do ucha, obejmując ciasno biodra.

			– Gdzie tylko zechcesz… – jęknęła rozkosznie i odwzajemniła uścisk.

			Po chwili już siedzieli w samochodzie, chłopak odpalił silnik, a auto potoczyło się pustymi ulicami miasta. Noc była gwieździsta, domy wokół uśpione. Po kilkunastu minutach zjechali z głównej drogi łączącej Łódź z Katowicami, po czym zboczyli w las.

			Grzegorz bez trudu znalazł ustronne miejsce, gdzie nikt im nie mógł przeszkodzić. Zgasił motor, włączył cicho radio.

			– Piękne niebo, prawda? Widzisz Drogę Mleczną?

			– Gdzie? – spytała naiwnie, pochylając się głęboko nad jego twarzą.

			– O, tutaj!

			Chciał coś jeszcze dodać, ale zatkała mu usta namiętnym, gwałtownym pocałunkiem.

			– Nareszcie! – jęknął tylko, a potem uniósł ją na rękach jak małą porcelanową lalkę. Stało się to tak szybko, że nawet nie poczuła uniesienia. Czar prysł, gdy przygniótł ją swoim ciężarem, gdy zdławił ją szybkim, urywanym oddechem. Kwadratowe, niezdarne ruchy dopełniły rozczarowania.

			***

			Zapaliła, kiedy już było po wszystkim. Dym wypełnił wnętrze samochodu, szyby pokryły się od środka parą. Spoglądała na częściowo obnażone ciało chłopaka zasnute w półmroku, na jego przymknięte w błogim spełnieniu powieki i zatęskniła za Sebastianem.

			Zazdrość

			Sebastian przyglądał się od kilku minut mamie szczotkującej włosy. Siedziała w sypialni przed toaletką, zatapiając skupiony wzrok we własnym odbiciu w lustrze. Dostrzegł ją przez uchylone drzwi, gdy szedł do kuchni zaparzyć kawę. Od kiedy wróciła z sanatorium, na twarzy Joanny błąkał się ciągle ten sam zagadkowy uśmiech.

			Ścięła swój długi warkocz, zostając z krótką, wdzięczną fryzurą, która ujmowała jej lat. Wydawało się, patrząc na nią, że trudny okres ma już za sobą i pozbierała się po rozwodzie.

			Od pewnego czasu nie mieszkali na Wąwozowej, przenieśli się do miasta, do trzypokojowego mieszkania na czwartym piętrze wieżowca na osiedlu Dąbrowa. Początki nie były łatwe, biorąc choćby pod uwagę brak przestrzeni, do której obydwoje przywykli. Nagle ich świat skurczył się do pięćdziesięciu sześciu metrów kwadratowych powierzchni, a dalej nie było już nic, tylko mury innych bloków. Z okien widok na ruchliwą jezdnię i wąziutki pasek trawnika oddzielającego dwa równolegle stojące do siebie wieżowce.

			Ale to nic, myślał Sebastian, rozwinę interes w kilka lat i wybuduję dom dla siebie i mamy. Nie będziemy przecież kisnąć w tych ścianach do śmierci.

			Trochę też tęsknił za Rzgowem, za tą małomiasteczkową mentalnością, która jeszcze niedawno go irytowała. Wspominał często niedzielne msze, spotkania z kolegami, pomazane ławki w parku, kwiat polskiej wsi ubrany na miejscowym targowisku, demonstrujący swoje wdzięki przy każdej nadarzającej się okazji. Zapamiętał intensywny zapach akacji, stado rozwrzeszczanych wron okupujących korony parkowych drzew, smak lodów z miejscowej cukierni, pulchną sprzedawczynię w okularach i śmiesznym czepku na głowie, błyszczący sznur samochodów zaparkowanych we wszystkich możliwych miejscach opodal urzędu gminy, parku i kościoła, głównie były to polonezy, fiaty 125p, tudzież 126p. Bardziej obrotni posiadali auta zachodnie, a te były obiektem westchnień i zazdrości.

			Kiedyś jeszcze tam wrócę! – odgrażał się w myślach z taką determinacją, jakby mieszkał co najmniej dziesięć tysięcy kilometrów dalej.

			Przez chwilę poczuł się lepiej, a świadomość, że w jego dotychczasowym rodzinnym domu mieszka teraz jakaś obca kobieta z dzieckiem, nie była już dla niego taka nieznośna. Nie przypuszczał, że ojciec tak szybko ułoży sobie nowe życie z inną. Zaskoczył go też tym, że tak łatwo przystał na rozwód, choć wystarczył jeden gest w stronę mamy, aby odwołała wszystkie decyzje. Widocznie nie tego chciał.

			Tymczasem Joanna zauważyła jego obecność.

			– Myślałam, że jesteś u siebie! – rzuciła zmieszana.

			– Byłem, ale naszła mnie ochota na kawę. Zrobić ci?

			– Bardzo chętnie – odparła, podnosząc się z pufa. 

			W szafce znalazł tylko arabicę, w dodatku niezmieloną. Wyjął zatem młynek i odsypał porcję aromatycznych ziaren.

			– Skończyła się? – spytała zdziwiona Joanna, wchodząc do kuchni. Usiadła przy stole i obserwowała poczynania syna. – Lubię z tobą pić kawę – odezwała się po chwili zadumy. – I pomyśleć, że jeszcze niedawno piłeś tylko mleko!

			– Mamo? Co jest? – odważył się w końcu zapytać.

			– Nie rozumiem, a co ma być? – odparła leniwie, nie patrząc mu w oczy, sypiąc z rozmysłem cukier do filiżanki.

			– Ostatnio dziwnie się zachowujesz, nie potrafię tego wytłumaczyć, ale czuję, jakby… coś się zmieniło, a nawet nie coś… To ty się zmieniłaś, mamo… – Po chwili szybko przyznał: – Myślę, że ostatnio wspaniale wyglądasz, ale…

			Spojrzała na niego z enigmatycznym błyskiem w oku.

			– Poznałam kogoś – wyznała, czerwieniąc się w sekundę jak nastolatka. – Nie masz mi chyba tego za złe?

			– Ależ skąd! – rzucił sucho, czując w środku ukłucie zazdrości. – Doskonale, tylko czy ten gostek zasługuje na…

			– Sebastian, proszę! Nie mów w ten sposób o nim! – przerwała, krzyżując w obronnym geście obie dłonie. – Ewaryst jest wspaniałym, wyjątkowym mężczyzną! Zresztą sam się wkrótce o tym przekonasz. Zaprosiłam go do nas na sobotni wieczór na kolację.

			– Ach, tak… Jaka szkoda. W sobotę umówiłem się z dziewczyną, trudno, pewnie będzie jeszcze niejedna okazja do poznania.

			Joanna spuściła wzrok. Mieszając nerwowo łyżeczką w cukiernicy, myślała o czymś intensywnie.

			– Przykro mi – powiedziała po chwili zduszonym, rozczarowanym głosem. – Z drugiej strony cieszę się, że masz dziewczynę. Nigdy tu żadnej nie przyprowadziłeś, może wreszcie trafiłeś na tę jedyną? Jaka ona jest? Kochasz ją?

			Sebastian roześmiał się lekceważąco.

			– Ale z ciebie, mamo, niepoprawna romantyczka! Po tym, co przeszłaś, wierzysz jeszcze w miłość? Miłość nie istnieje, to przeżytek! – ciągnął, nie pozwalając jej dojść do głosu, patrząc twardo w jej okrągłe ze zdumienia oczy. – Teraz to się nazywa seks. I można go mieć wszędzie: na każdej dyskotece, w parku czy nawet w bramie kamienicy, trzeba tylko trochę wyobraźni. Sama wiesz, jak to jest, wystarczy dwoje ludzi, którzy chcą w danej chwili tego samego, trochę alkoholu i zabawa przednia! Ale od razu miłość? To już lekka przesada!

			Słuchając syna, patrzyła na niego z przerażeniem, bo nagle dotarło do niej, że zamykając się we własnym świecie cierpienia i bólu, rozpamiętując nieustannie osobiste porażki, całkowicie zapomniała o dziecku. Przeoczyła coś cholernie ważnego, czego brak przerodził się w taki nieprzewidywalny cynizm, egoizm, a nawet bezduszność.

			Męskie rozmowy

			Michał przycinał z ojcem żywopłot od co najmniej dwóch godzin. Dzień był chłodny, nawet lekko dżdżysty, ale czasu na obowiązkowe prace w ogrodzie było jak na lekarstwo. Odkąd na rynek stomatologiczny weszły światłowody, chętnych, by poprawić sobie uśmiech, nie brakowało. W gabinecie doktora Wolskiego nieustannie tworzyły się kolejki, a lista oczekujących na zabieg była imponująca. Plomby podobno nie ciemniały i dało się dobrać ich barwę do naturalnego koloru szkliwa, stąd ta rewolucja. Miało się przecież spełnić marzenie milionów ludzi dążących do nieskazitelnego uśmiechu na wzór hollywoodzkich gwiazd wyskakujących z ekranu telewizji i kolorowych plakatów.

			Michał spoglądał od czasu do czasu na długie, delikatne palce ojca i zastanawiał się, po kim odziedziczył grube, krótkie paluchy nadające się co najwyżej do murarki, do mieszania zaprawy.

			– Tato, chciałem cię o coś zapytać – odezwał się po długim namyśle. – Mam zamiar zmienić samochód, ten się już sypie z każdej strony. Poza tym mam takie marzenie… Mianowicie chciałbym otworzyć sklep. Czy mógłbym liczyć na pożyczkę? – wyrzucił z siebie jednym tchem. – Oddam ci, jak tylko to odpracuję! Miałem ostatnio trochę zastój w interesach, nie zdążyłem jeszcze odłożyć sobie odpowiedniej kwoty. – Zamilkł, czekając z niepokojem na odpowiedź.

			Ojciec tymczasem nie przerywał pracy. Przycinał w dalszym ciągu pędy sekatorem, zachowując się tak, jakby tego pytania nie usłyszał.

			Ostatnio posiwiał nieco, zapuścił brodę, a nawet przytył. Zza paska spodni wylewał mu się sporych rozmiarów brzuch.

			– Wiesz przecież, synu, że na nas zawsze możesz liczyć – odezwał się po chwili, zaczynając niewróżącym nic dobrego tonem. – Martwi mnie jednak ten twój głupi upór. Miałeś iść na studia, straciłeś kolejny rok, wciąż zajmujesz się głupotami zamiast nauką. Popatrz na mnie i na mamę. Ona uczy w szkole, jest szanowana i ceniona. Ja też, a ty? Co ci da ten handel? Co przyniesie kolejny dzień, jeśli nie zainwestujesz w wiedzę? Spójrz, jakie przyszły czasy: szybka kariera, szybkie pieniądze, sukces za wszelką cenę. Rośnie przestępczość i korupcja. To dewiza nadchodzącej epoki. Kto ma więcej, ten ma władzę. Nieważne, skąd ma, ważne, że ma. Ludzi ogarnia mania posiadania, nęci ich kolorowy, plastikowy świat, który znają z reklamówek. Ale tak naprawdę nie wiedzą jeszcze, dokąd ich ta ciekawość zaprowadzi. A ja bym chciał, abyś był uczciwym człowiekiem. Abyś skończył studia, zdobył konkretny zawód, ożenił się w swoim czasie, wychował dzieci. Chciałbym doczekać się spokojnej emerytury, czy to tak wiele?

			Michał zagryzł wargi i słuchał.

			– Do samochodu ci dołożę, ale w pozostałych głupotach nie chcę i nie będę brał udziału. Póki nie zmądrzejesz.
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			rozdział drugi
Rozbudzeni o świcie

			Tęsknoty

			Natalia paliła papierosa jednego za drugim, nie zważając na śpiące w łóżeczku niemowlę. Miotała się przy tym nerwowo po pokoju, raz zatrzymując się przy oknie, raz przy dziecku. Weronika, jej córka, kończyła właśnie trzy miesiące. Nieświadoma emocjonalnych problemów matki spała sobie spokojnie, oddychając równo i ssąc zachłannie kciuk prawej rączki. Miała zaróżowione słodko policzki, ciemne, poskręcane w spiralki włosy, zadarty po mamie nos oraz wydatne, wykrojone jak z kartki papieru usteczka. Była śliczna i taka bezbronna. Natalia patrzyła jednak na dziecko niejako z żalem i złością.

			Cóż to dziecko było winne? – przemawiały do niej niekiedy resztki zdrowego rozsądku. Czy to w końcu ono było odpowiedzialne za to, że zjawiło się na tym świecie całkiem nie w porę?

			Ale potem znów wracała do niej gniewną falą złość. To niesprawiedliwe! – krzyczała w duchu. Dlaczego musiało się to przytrafić właśnie jej? Inne dziewczyny przecież też to robiły i robią nadal, chwaląc się przy tym na lewo i prawo, i nie zachodzą od razu w ciążę! Natalia miała pretensje do Grzegorza, który przecież mógł pomyśleć, zanim… No właśnie. I co teraz? Ta wpadka pokrzyżowała wszystkie jej dotychczasowe plany, ograniczyła możliwości, a nawet odcięła od tak wspaniale rysujących się horyzontów. Nienawidziła za to męża.

			Do błogosławionego stanu przyznała się rodzicom dopiero pod koniec trzeciego miesiąca. Na początku nie wiedziała, co ma robić, była przerażona i zagubiona. Kiedy w końcu zdała sobie sprawę, że wkrótce prawda wyjdzie na jaw, postanowiła powiedzieć im o tym sama. Tak jej też doradziła Agnieszka, która nieustannie wspierała Natalię na duchu. Jakoś przełknęli tę wiadomość, choć ojciec nie krył zawodu. Miał wobec dziewczyny inne plany, a tymczasem nic nie ułożyło się po jego myśli.

			Grzegorz był początkowo zaskoczony. Jadł właśnie drugie śniadanie i omal nie udławił się kawałkiem kiełbasy. Szybko się jednak pozbierał i zaledwie trzy dni później przyjechał w nowiutkim garniturze, z bukietem czerwonych róż i złotym pierścionkiem zaręczynowym.

			W zasadzie przywiózł dwa pierścionki, ponieważ, jak uzasadnił, nie mógł się sam zdecydować.

			– Wybierz, który ci się bardziej podoba – szepnął jej dyskretnie do ucha.

			– A nie jestem warta dwóch? – wypaliła od razu.

			Tym sposobem stała się właścicielką obu. Założyła je sobie zaraz na palce i przez cały wieczór trzymała dłonie na kolanach, eksponując tym samym pokaźny turkus w misternie plecionym koszyczku oraz owalny, niemal na pół palca piasek pustyni. Grzegorz obiecał jej rodzicom, przyszłym teściom, że ich córka (jak tylko dziecko się odchowa) skończy liceum i będzie kontynuować naukę. Trochę ta uroczysta deklaracja uspokoiła Wolskich, aczkolwiek w ich radosne, niezmącone dotąd niczym życie wkradła się niepewność jutra.

			Najważniejsze jednak, że miało się urodzić dziecko, ich pierwszy wnuk bądź wnuczka. Ta świadomość przysłoniła im niedobre myśli i rozczarowanie. Postanowili urządzić córce huczne wesele. Wystarczające, aby rozprawiano o nim jeszcze bardzo długo.

			***

			Po ślubie młodzi zamieszkali właśnie u Wolskich. Ich dom był odpowiednio duży, by stworzyć w nim warunki dla nowej rodziny. Natalia miała więc czas na przygotowanie się do roli matki. Była przecież pod właściwą opieką i tak naprawdę nie musiała się o nic martwić, zwłaszcza o pieniądze, rachunki ani miskę zupy.

			Ona jednak nie tak wyobrażała sobie swoje najlepsze, młodzieńcze lata. Miała je zmarnować, wręcz zaprzepaścić, piorąc jakieś zasrane pieluchy, gotując papki, zupki i obiadki dla męża wracającego z pracy? Czuła się, jakby wpadła w zastawioną przez fatalny los pułapkę. Jej myśli krążyły teraz wokół tego, jak się z niej wydostać, jak oszukać wredne fatum i przechytrzyć, aby gwiazdy zechciały jej wreszcie sprzyjać.

			***

			Znów zatrzymała się przy oknie, za którym świat roztaczał się kuszącą, niekończącą niwą. Chciwie ogarniała wzrokiem wszystko, co było po drugiej stronie szyby. Już widziała siebie biegnącą senną ulicą, słyszała stukot obcasów uderzających miarowo o asfalt. Zamknęła oczy, zacisnęła zęby, bo od tęsknoty aż paliło ją w gardle, a myśli kłębiły się jak w jakimś pijackim amoku.

			Tylko dzisiaj, mówiła sobie, tylko ten jeden jedyny raz, kolejna okazja może się już nie trafić. Tak długo czekała na ten telefon. Gdy zadzwonił, myślała, że śni, słysząc jego głos. Ale to nie był sen. Zaproponował nawet spotkanie. Miałaby teraz zrezygnować? O nie! Sytuacja jej sprzyjała. Grzegorz grał akurat ze swoją kapelą na weselu. Wróci dopiero nad ranem. Wystarczy więc poprosić mamę, wystarczy coś wymyślić. Jakieś malutkie kłamstewko. Nie pierwsze, nie ostatnie. Tylko jakie? Wybiegła z pokoju jak huragan. Mamę zastała w kuchni szorującą zlew.

			– Mamo, dzwoniła Dorota. Chciała, żebym wpadła do niej na dwie godzinki. Przypilnujesz Weroniki?

			Katarzyna w odpowiedzi zerknęła tylko przez ramię i uśmiechnęła się lekko, nie wyczuwając oszustwa.

			– Idź! – powiedziała. – Tylko nie wróć zbyt późno!

			***

			Kryjący w sobie wiele tajemnic, dziki, zapomniany, a w dodatku oddalony od miasta cmentarz wojenny z okresu pierwszej wojny światowej wydawał się idealnym miejscem na potajemne spotkanie. Natalia miała przynajmniej pewność, że nikt ich tam nie nakryje, chyba że tak samo skrywająca się przed ludźmi para. Ale tak naprawdę niewiele ją to obchodziło. Była gotowa zrobić znacznie więcej, wystarczyło tylko jedno jego słowo.

			Dotarła tam, jadąc dwa przystanki tramwajem, potem jeszcze biegła kilka minut, mijając po drodze wzniesioną na niewielkim wzgórzu stację benzynową. Dostrzegła go już z daleka. Stał u wejścia, przy zapadającej się bramie, paląc krótkimi ruchami papierosa. Czerwony, błyszczący punkcik jarzył się i ginął na tle zapadającego szybko zmierzchu.

			– Po co dzwoniłeś? – zapytała naiwnie.

			– A jak myślisz?

			– Wiesz, że tęskniłam, wiesz, co się stało?

			– Wiem, ja też tęskniłem, Nat – odparł szeptem, rzucając pod nogi niedopałek. – Chodź ze mną!

			Minęli szczątki bramy i ruszyli w górę wytartą, wąską ścieżką pomiędzy sędziwymi drzewami oplecionymi bluszczem. Gdzieniegdzie wystawały z ziemi szare połamane nagrobki, których kontur rozmazywał się w zapadającej z każdą chwilą ciemności. Otuliła ich drżąca, niecierpliwa cisza przerywana jedynie stłumionym echem przejeżdżających w dole aut.

			Nagle Sebastian się zatrzymał. Nie musiał nic mówić. Wtopiła swoje spragnione ciało w jego ramiona, oddając się bez reszty silnej, gwałtownej namiętności.

			– Już zapomniałem, jak słodko smakujesz, jak cudownie! – jęknął.

			– Ach, Seb! Ach, Seb! – krzyczała z rozkoszy.

			***

			Pierwszy głód zaspokoili szybko. Leżeli potem na wilgotnej trawie, nasłuchując szumu wiatru bawiącego się w koronach drzew.

			– Nie boisz się? – spytał, gdy nad ich głowami załopotały ciężkie skrzydła. – Krążyły pogłoski, że to miejsce było siedzibą sekty satanistów.

			– Żartujesz? – rzuciła kpiąco. – Wierzysz w te bzdury?

			– Czemu nie?

			– Przy tobie nie boję się niczego, ale gdyby był tu Grzegorz, pewnie drżałabym jak osika!

			– Schlebiasz mi.

			Ścisnęła jego rękę, aż poczuł ból.

			– Seb, dlaczego?

			– Co, Nat?

			– Dlaczego nie możemy być razem? Weronika powinna być twoją córką, a ty moim mężem. Przecież tak mogło się stać, jesteśmy dla siebie stworzeni!

			Milczał przez chwilę, nie wiedząc, co powiedzieć. Potem chciał ją do siebie przytulić, ale odepchnęła go ze złością.

			– Dlaczego mnie zostawiłeś?! – krzyknęła mu prosto w twarz. – Dłużej już tego nie zniosę!

			– Czego, Nat? – spytał naiwnie.

			– Jak to? Nie wiesz? Mam już dość udawania, odgrywania roli kochającej żony, wzorowej matki! Duszę się! Nienawidzę, gdy mnie dotyka, gdy chce się ze mną kochać! Czy ty to, do diabła, rozumiesz?

			– Rozumiem, ale uspokój się! Niczego przecież nie zmienisz. To twój mąż, myślałem nawet, że go kochasz. Jest przecież fajnym gościem, gra w kapeli…

			– Ty draniu! Jak możesz? Myślisz, że byłabym tutaj, gdyby tak było?

			– No, nie wiem…

			Rozpłakała się.

			– Ty mnie nie kochasz, Seb, nigdy nie kochałeś! Inaczej nie pozwoliłbyś mi odejść! A ja, głupia, myślałam…

			– Kocham cię, Nat. Jesteś cudowna i słodka! Ale sama wiesz, że to przecież nie jest takie proste. Ty masz już rodzinę, a ja… Nie jestem dobrym materiałem na męża. Zasługujesz na kogoś lepszego, zrozum.

			– Co za banał! Rzygać mi się chce!

			– Ale to prawda. Masz dziecko, któremu musisz poświęcić czas. Macierzyństwo to piękny okres w życiu kobiety.

			– Poświęcenie! Jakże nienawidzę tego słowa! – Roześmiała się. Najpierw cicho, pogardliwie, a potem coraz głośniej, kryjąc w tym odruchu rozpacz, wściekłość i bezsilność.

			Chciał coś dodać, ale ona zakryła dłonią jego usta.

			– Nic już nie mów! Lepiej czasami milczeć! Kochaj mnie mocno, jakbyś to robił ostatni raz! Tylko tyle zrób dla mnie i nic już, do cholery, nie mów!

			Dziki ptak zerwał się z zarośli i odleciał z głośnym łopotem skrzydeł. Jego głos niósł się jeszcze długo, a potem już tylko były cisza i wplątane w nią miłosne skargi i westchnienia.

			Podejrzliwość

			Panią Joannę musiało zaskoczyć nagłe wtargnięcie syna do pokoju, bo zerwała się gwałtownie z kanapy, na której siedział w dość bliskiej odległości szpakowaty mężczyzna w błękitnym kaszmirowym swetrze.

			– Myślałam, że pojechałeś na budowę – powiedziała wyraźnie zmieszana.

			– Już byłem – odparł jakoś markotnie Sebastian. – Prace są prawie na ukończeniu.

			– To chyba dobrze? – spytała, przyglądając mu się badawczo.

			– Tak sobie – wymamrotał półgębkiem, spoglądając nieufnie w stronę gościa.

			– To jest właśnie Ewaryst! – zakomunikowała matka, czerwieniąc się przy tym jak nastolatka.

			Mężczyzna wstał, uśmiechnął się do Sebastiana szczerymi oczami, wyciągając jednocześnie ciężką, spracowaną dłoń.

			– Wiele dobrego słyszałem na twój temat.

			– Tak? Jak miło… – odparł niechętnie chłopak, opadł na kanapę i zaczął machinalnie przeszukiwać kieszenie.

			– Jest obiad, zjesz? – zapytała Joanna, czując w powietrzu niezręczną ciszę.

			– Dziękuję, nie jestem głodny, może później! – odpowiedział szybko, łapiąc kątem oka zatroskany wzrok matki. Wreszcie dotarł do paczki papierosów, wyjął ją ze spodni, po czym skierował w stronę gościa.

			– Pali pan?

			– Rzuciłem jakieś dwa lata temu, na szczęście…

			– Ach, w takim razie sam sobie zapalę. 

			Sebastian nigdy nie zastanawiał się, jak powinien wyglądać mężczyzna po czterdziestce, ale też nie myślał, że można w tym wieku prezentować się jeszcze tak dobrze. Nie dość, że ubrany z niewymuszoną elegancją, to jeszcze przystojny, emanujący jakąś wewnętrzną siłą i spokojem. Ujmujące spojrzenie Richarda Gere’a, te same kości policzkowe i gęste, dobrze ostrzyżone włosy, siwe na skroniach.

			Niebezpieczny typ, analizował, podstarzały playboy? Żigolak? Macho? Żadne z tych pogardliwych przezwisk do niego nie pasowało. Zbyt dużo było w nim wewnętrznego ciepła, ale jednak – nie ufał mu. A może matrymonialny oszust? Mam cię! – zawołał triumfalnie w myślach. To, co widać, to tylko otoczka, pod którą kryje się bezwzględny, wyrachowany drań. Mamo? Jak mogłaś się w nim zakochać? Teraz dopiero dostrzegł coś, czego nie widział wcześniej. Bystrość i koncentrację w jego szarozielonych źrenicach. A więc jednak…

			– Chciałeś coś powiedzieć, synku? Zacząłeś mówić o szwalni? – wtrąciła Joanna, wracając z kuchni, niosła na tacy trzy szklanki herbaty i ciasteczka.

			– Nie wiem, czy to właściwy moment na taką rozmowę – odparł sucho, spoglądając wymownie w kierunku Ewarysta.

			– Nie musisz się krępować, synku, Ewaryst wie o naszym przedsięwzięciu, proponował nam nawet pomoc. Jest  w stanie udzielić pożyczki, jeśli uznasz to za konieczne. Kilka dni temu wspominałeś coś o kredycie.

			– Czyżby? – prychnął Sebastian, zalewając się jednocześnie falą dzikiego gniewu. Jak mogłaś mu tak zaufać, mamo? – spytał bez słów, patrząc jej z wyrzutem w oczy.

			W lot pojęła, co miał na myśli, bo spojrzała, jakby chciała powiedzieć: „Nie rób mi tego, synku, proszę, zaufaj mu!”.

			Nie miał zamiaru. Połknął dym z papierosa i zapytał obcesowo:

			– A więc czym się pan aktualnie zajmuje?

			Ewaryst uśmiechnął się pobłażliwie, a Joanna pośpieszyła z odpowiedzią:

			– Prowadzi dobrze prosperującą masarnię, synku. – A potem dodała wesoło: – Od miesięcy zaopatruje nas w najlepsze gatunki wędlin, ale ty jesteś tak zabiegany, że niczego nie dostrzegasz!

			– Masarnia? – prychnął. – Raczej niezbyt wdzięczne zajęcie!

			– Rzecz gustu. Najważniejsze, że jak na dzisiejsze czasy, bardzo opłacalne. – Z tym samym spokojem i tym samym pobłażliwym uśmiechem zajrzał Sebastianowi w oczy i podsumował filozoficznie: – Ludzie jedli i będą jeść, jak świat światem.

			– A jeśli przejdą na wegetarianizm? – odciął się chłopak. – Taki trend ostatnio nawet można zaobserwować – dodał, ciesząc się w duchu, że znowu mu dowalił.

			Twarz Ewarysta nie drgnęła, nie znalazł w niej iskierki złości, wahania czy czegoś podobnego. Widać było natomiast, że ten facet to rzeczowa i konkretna osoba. Nic nie było w stanie ruszyć tej góry pewności, rozwagi i zdecydowania.

			– Widzę, mój drogi chłopcze, że za wszelką cenę próbujesz mnie dzisiaj znokautować. Myślę, że rozmowy o interesach, a tym bardziej o pieniądzach, byłyby zdecydowanie nie na miejscu.

			Poruszył się i wstał. Ujął drobną dłoń Joanny i odcisnął na niej swoje wargi. Spojrzał jednocześnie w jej przejęte, zlęknione oczy, jakby chciał powiedzieć: „Nie przejmuj się, wszystko się z czasem ułoży”.

			Potem zaś, całkiem po męsku, uścisnął rękę Sebastiana, podziękował za gościnę i wyszedł.

			***

			– Masz szczególny sposób okazywania wdzięczności! – Joanna nie kryła rozczarowania zachowaniem syna. – Czego ty chcesz? Człowiek proponuje ci bezinteresowną pomoc, miałeś okazję pchnąć nasze interesy do przodu, i to za darmo, a nie za cenę lichwiarskich odsetek, jakie proponuje bank! Co się z tobą dzieje? Wytłumacz mi to!

			To pytanie go nie zaskoczyło. Właściwie czekał na taki rozwój wydarzeń, więc rozsiadł się wygodnie i zapytał:

			– Mamo, a kto to właściwie jest, ten Ewaryst? Na ile go znasz, że tak mu zaufałaś? Gdzie twój zdrowy rozsądek? To przecież zwykły matrymonialny oszust! A ty dałaś się tak omamić, że aż wstyd! Jaką masz gwarancję, że ten twój donżuan nie zechce nas okraść? Skąd ty go w ogóle wzięłaś? Nie potrzebuję jego pomocy, obejdzie się!

			– Znam Ewarysta lepiej, niż ci się wydaje! – odparła twardo. – To porządny, uczciwy człowiek i wiem, czuję to, że mogę mu tak po prostu zaufać! Możesz nie korzystać z jego pomocy, ale nie pozwolę ci stawać na drodze do naszego szczęścia! Radzę ci, zaakceptuj go, jeśli chcesz, aby twoja matka przeżyła jeszcze coś pięknego! – Jej głos, choć stanowczy, łamał się przy każdym wypowiedzianym słowie. Zupełnie jakby bała się, że za chwilę straci coś bezpowrotnie.

			– Mamo, tylko nie płacz! Ja wiem, że z twojego punktu widzenia wszystko wygląda inaczej, jesteś zaangażowana uczuciowo, ale przypomnij sobie ojca, jemu też wierzyłaś bezgranicznie.

			– Ewaryst jest inny… – Załkała.

			– Jasne! Każdy mężczyzna, który choć trochę różni się od ojca, w twoich oczach uchodzi teraz za ideał. Musisz nabrać większego dystansu do życia i otaczających cię ludzi, inaczej…

			– Nieprawda! – zaprotestowała. – Mylisz się!

			Zerwała się z miejsca jak huragan, zawadzając o szklany wazon, który rozpadł się z hukiem na drobne kawałeczki. Nie zwróciła na to większej uwagi, patrzyła na syna z przejęciem i niedowierzaniem.

			– Obserwuję cię od dłuższego czasu. Owszem, jesteś pracowity, ambitny, jest w tobie charyzma i upór, ale na Boga, synku, gdzie są twoje uczucia?! Wrażliwość i zdolność do empatii? Czym jest w końcu świat bez miłości, przyjaźni, zaufania? Czy pieniądze i zdobyte cele zastąpią ci to wszystko? Bo ja obawiam się, że już zdominowały twoje życie. Odsunąłeś się od dawnych kolegów, nie masz stałej dziewczyny, którą obdarzyłbyś uczuciem. Cóż ci przyniosą te przelotne, nic nieznaczące związki? Do czego doprowadzi cię chorobliwa wręcz podejrzliwość i brak wiary w drugiego człowieka? Patrzysz na życie przez pryzmat zysków i strat, jakbyś zapomniał, czym ono jest naprawdę. Na Boga, synku, opamiętaj się!

			Po tych słowach, a raczej rozpaczliwym monologu, wybiegła z pokoju i zamknęła się w sypialni, mając nadzieję, że choć trochę dotarła do Sebastiana.

			Tymczasem chłopak włączył telewizor i zaczął bezmyślnie przerzucać kanały. Niepoprawna romantyczka! – westchnął w myślach – w dodatku taka słaba i naiwna…

			Pierwszy raz

			Już z daleka dostrzegł oświetloną południową ścianę domu. Odruchowo zerknął na deskę rozdzielczą, gdzie zegar wskazywał drugą z minutami. Nie przypuszczał, że jest już tak późno. Tyle się wydarzyło. Już na samą myśl robiło mu się gorąco. Urodziny Moniki, przygotowania, zakupy, aż wreszcie skromna impreza, na którą zaprosiła wąskie grono znajomych: kilka koleżanek, niektóre w towarzystwie chłopaków. Nie mógł się nadziwić, z jaką łatwością radziła sobie z przygotowaniem stołu. Był pod wrażeniem jej zaradności. A potem nie był w stanie oderwać od niej oczu. Wyglądała tak ślicznie w rozpuszczonych włosach i czarnej sukience mini. Nie wiedział, że ma tak zgrabne nogi, a zresztą czy chodziło tylko o nogi, gdy w środku buzowało w nim jak w rozgrzanym do czerwoności palenisku? Mogłaby mieć dwa razy grubsze łydki, ale ten fakt nie wpłynąłby na rozmiar jego bezgranicznego uczucia. Bo czyż można kochać kogoś tylko za nogi czy biust?

			Dopiero gdy wyszli ostatni goście, zdecydował się na wręczenie jej prezentu w postaci flakonika oryginalnych perfum zakupionych na warszawskiej Skrze od przemytnika. Pięćdziesiąt mililitrów szaleństwa, zmysłowości zmieszanej z nutą Orientu, szczyptą owoców tropikalnych i piżmem.

			– Zawsze o takich marzyłam! Skąd wiedziałeś? – Nieśmiało odpakowała butelkę, zdejmując niezdarnie korek, i spryskała przegub ręki. – Są cudne!

			– Ale i tak w niczym ci nie dorównują, Moniś!

			W odpowiedzi wlepiła w niego wielkie, maślane oczy, jakby chciała coś powiedzieć, ale się bała.

			– Moniś? – zapytał nieśmiało, prawie czerwieniąc się od natłoku myśli. Na szczęście półmrok rozłożył swe uwodzicielskie skrzydła, wachlując lekko, filtrując gęste do granic możliwości powietrze.

			– Co, Michał?

			Musnęła wargami jego policzek, a rzęsy załopotały zalotnie.

			– Czy ty chcesz tego samego co ja?

			Wyrzucił to z siebie, a potem zawstydził się własnych słów, ale było już za późno, by je cofnąć. Czekał więc, a każda następna sekunda wydawała mu się wiecznością. I co ona sobie teraz o nim pomyśli? Że jest zwykłym samcem, któremu zależy tylko na jednym?

			– Tak, Michał, chcę.

			Nie mógł w to uwierzyć. Czy to sen? Czuł, jak trzymane dotąd na wodzy emocje nagle wyrywają się spod wszelkiej kontroli. Nic już nie widział, może jedynie fragment zasłoniętego okna, może część złożonej wersalki, skrawek dywanu pod ich stopami, ale wiedział, że ta chwila należy tylko do niego.

			***

			Michała kolejny raz przeszył dreszcz rozkoszy na wspomnienie tamtej chwili. Bliskość, o której marzył od tak dawna, która połączyła ich w jedno ciało, która sprawiła, że poczuł się wolny i silny jak jeszcze nigdy dotąd. A przy tym taki szczęśliwy! Wcześniej też miał kobiety, ale były to raczej doświadczenia mające na celu zaspokojenie jego ciekawości, czasem podszyte chwilową fascynacją. Żadna z tych dziewczyn nie znaczyła dla niego tyle co Monika. Ona była tylko jedna. I nic nie mogło tego zmienić. Jeszcze raz wrócił myślami do pokoju, gdzie jego ukochana przestała być dziewicą. I znów dreszcz przeszył mu plecy, jakby ktoś wrzucił mu za koszulę kopiec mrówek. Rzeczywistość jednak jawiła się zamkniętą bramą i oświetlonymi oknami, co nie wróżyło niczego dobrego. Po krótkiej chwili mocowania się z zasuwą udało mu się wjechać na teren podwórka i zaparkować obok garażu. Miejsce w środku było zajęte przez samochód ojca.

			– Michał, to ty? Jak dobrze, że jesteś!

			– Mamo, stało się coś?

			– Weronika gorączkuje od kilku godzin, a Natalia znów zniknęła!

			– Był lekarz?

			– Tak, był. Powiedział, że to nic groźnego. Ząbkuje jak każde dziecko w tym okresie, ale przy tym jest taka niespokojna! Natalia już powinna być, wyszła, jak tylko Grzegorz pojechał grać. Obiecywała, że wróci za najdalej dwie godziny. Co się dzieje z tą dziewczyną? Ja już nie mam siły!

			– Nie martw się, mamo, znajdę ją! Zapytam tu i ówdzie, może jest u Agi?

			– Co ja bym bez ciebie zrobiła? Tylko niech to zostanie między nami. Dajmy jej jeszcze jedną szansę.

			– No jasne, mamo!

			Odwrócił się na pięcie i zeskakując po dwa stopnie, pobiegł do auta.

			***

			Agnieszka powitała Michała zdziwionymi, zaspanymi oczami. Widocznie poczuła się zakłopotana, bo mechanicznie przeczesała włosy, zapinając prawie jednocześnie ostatni guzik bawełnianej koszuli.

			– Przepraszam, że nachodzę cię o tej porze, ale sprawa dotyczy Natalii, a właściwie jej ostatniego znikania. Wiesz może coś o tym?

			– Wejdź, nie stój tak w korytarzu!

			Wsunął się przez szparę w drzwiach i usiadł na drewnianej szafce w przedpokoju.

			– Nie ma jej w domu od kilku godzin, Weronika gorączkuje, mama się martwi – mówił nieskładnie.

			Aga przyglądała mu się ze współczuciem.

			– Kiedyś wiedziałyśmy o sobie niemal wszystko, ale ostatnio, wiesz przecież… Natalia zrobiła się jakaś dziwna. Nie potrafię jej już zrozumieć, nasze drogi trochę się rozeszły. Nie tak dawno wspominała coś o knajpie na Gościnnej, może tam ją znajdziesz? Chciałabym jakoś pomóc, ale niewiele wiem.

			– Na Gościnnej? – powtórzył z nadzieją w głosie. – Dzięki, Aga, przepraszam za nalot!

			– Nie ma sprawy, dla ciebie wszystko! – zawołała za jego plecami, ale on już tych słów nie usłyszał.

			Na Gościnnej nie było siostry, nie znalazł jej też w Turkusie, Magnolii i innych miejscowych lokalach.

			– Przykro mi, mamo, robiłem, co mogłem, myślę, że ona niedługo sama wróci.

			Katarzyna zachwiała się nad podłogą, oparła o ścianę, łapiąc głęboki oddech.

			– Mam złe przeczucia! – wyrzuciła z siebie chrapliwe, bolące słowa. – Boję się o nią, boję się o to małżeństwo, boję się o Weronikę.

			– Mamo, proszę, nie mów tak! – Objął ją mocno i zaprowadził do kuchni. – Usiądź, zrobię ci gorącej herbaty! A potem położysz się spać. Musisz teraz odpocząć. Ja tymczasem zajmę się małą.

			Weronika spała, więc Michał zaniósł dziecko do swojego pokoju, położył ją obok w łóżku i wkrótce oboje drzemali. Tylko Katarzyna snuła się po domu nieprzytomna ze zmęczenia i strachu, wyglądała z niepokojem przez okno i nasłuchiwała.

			Niedługo później pod ich bramą zatrzymała się taksówka. Widziała, jak Natalia z trudem się z niej wydostała i chwiejnym krokiem skierowała ku drzwiom. Najpierw niezdarnie mocowała się z zamkiem, później zaplątała w płaszczach, a kiedy przyklejona do ściany zastanawiała się nad dalszym kierunkiem, na drodze stanęły jej buty, których w żaden sposób nie potrafiła wyminąć. Gdy udało jej się pokonać kolejną przeszkodę, natknęła się na matkę. Oprzytomniała w sekundę, lecz Katarzyna nic nie mówiła, tylko patrzyła oskarżycielskim, wszystko mówiącym wzrokiem.

			– Mamo! Nie patrz tak na mnie! Co ja ci takiego zrobiłam?

			Odpowiedziała jej nieznośna, świdrująca mózg od środka cisza, która wylewała się zewsząd strumieniami. Po chwili jednak matka zeszła dziewczynie z drogi, a Natalia poczłapała do siebie. Przez moment miała nawet wyrzuty sumienia. Potem jej myśli zasnuły się mgłą i przybrały kształt omamu. Przytłoczone przez ciemne, przygnębiające wizje poukładały się lękliwie w ciasny kłębek i zasnęły.

			***

			Z głębokiego snu wyrwały ją gaworzenie dziecka oraz czuły ojcowski szept. Zbliżało się południe.

			– A ty już nie śpisz? – spytała, patrząc podejrzliwie na męża.

			W odpowiedzi uśmiechnął się ciepło swymi łagodnymi oczami, lecz zaraz z czułością cmoknął w stronę rozbawionej córeczki. Weronika czuła się znacznie lepiej.

			– Wiem, co obie tej nocy przeszłyście, mama mi powiedziała. Śpij, kochanie, na pewno jesteś zmęczona. Chętnie cię dziś zastąpię.

			– Jesteś pewny? – rzuciła z niedowierzaniem.

			– Wystarczy, że mi to później wynagrodzisz! – odparł, patrząc na nią wymownie.

			– Jasne! – mruknęła ze złością, potem omiotła z niechęcią wzrokiem pokój. – Trochę tu bałagan, trzeba będzie jakoś to ogarnąć!

			– Faktycznie, ale nie martw się, ja to zrobię. Moja kochana żona nie jest stworzona do takich przyziemnych zajęć, prawda? – podsumował ironicznie.

			– Daj już spokój! – ucięła zniecierpliwiona, otaksowała spojrzeniem jego silnie umięśnioną sylwetkę ubraną w zbyt obcisłą piżamę i wzruszając ramionami, powlokła się do łazienki.

			A więc mama niczego mu nie powiedziała? – odezwała się w niej triumfująca myśl. Tym razem jej się udało. Ile razy jeszcze będzie próbować? I co potem? Nieważne. Liczy się tylko teraz.

			Szef

			Sebastian biegał po pracowni jak opętany. Odkąd dowiedział się, że cała partia bluzek została wycofana ze sprzedaży, szukał byle pretekstu, by wszcząć awanturę.

			Jak się dałem na to nabrać? – myślał rozgoryczony. Łudziłem się, że zarobię na przeszyciach? Ale ze mnie idiota! Co takiego nie podobało się temu Niemcowi? Kilka krzywych stębnówek? Co za brednie! Osobiście sprawdziłem każde uderzenie igły! Dziewczyny tak się starały, ślęczały nad tym zleceniem całą noc! Widocznie coś jednak przeoczyłem! Tyle kasy wyrzuconej w błoto! I kogo teraz obciążyć stratami? Przecież nie zabiorę im wypłat! I tak zarobiły marne grosze. Z drugiej strony czy mnie to powinno obchodzić? To one schrzaniły tę robotę, ktoś musi za to odpowiedzieć!

			– Pani Ireno, proszę szyć! Dlaczego wciąż gapi się pani w to cholerne okno?

			– Zamyśliłam się, przepraszam – bąknęła zawstydzona kobieta.

			– Trzeba pracować, pracować! – mruczał gniewnie. – Musimy nadrobić straty, dobrze, że chociaż te getry schodzą od czasu do czasu. Cóż za głupie stworzenie! – wykrzyknął na widok motyla, który dopiero co dostał się do środka i trwożnie trzepocąc skrzydełkami, tłukąc się jak ćma po ścianach, szukał drogi na zewnątrz. Sebastian otworzył szerzej okno i wymachując komicznie ramionami, zaczął biegać za nim po szwalni. Kobiety, podnosząc co chwila głowy znad maszyn, rzucały sobie porozumiewawcze spojrzenia, raz po raz prychając zduszonym śmiechem. Po chwili motyl wydostał się z budynku i szczęśliwie zanurkował w ciepłej masie powietrza.

			Akcja zakończona pomyślnie! – zawołał do własnych myśli Sebastian, lecz w tym samym momencie dostrzegł ironiczne spojrzenia pracownic. Ja wam pokażę!

			Chwycił niegotowy jeszcze produkt, który leżał na wielkiej stercie getrów, i przyjrzał mu się dokładniej.

			– Co to za ścieg?! – wrzasnął, aż kobiety podskoczyły niemal jednocześnie. – Czyje to jest? Numer pięć? Pani Ola?

			Dziewczyna wstała. Niska i krępa. Na jej okrągłej twarzy rozlał się rumieniec zakłopotania.

			– Nie zauważyłam, przepraszam, widocznie jakiś pyłek dostał się między talerzyki.

			– Nie zauważyłam! Nie zauważyłam! – powtarzał gniewnie, parodiując jej zachowanie. – Ja też kiedyś nie zauważę dać wam wypłaty! Ile razy powtarzałem, żeby codziennie czyścić maszyny i kontrolować ścieg? Dziesięć, dwadzieścia razy dziennie? – Rzucił getry na stół i krzyknął: – Poprawić!

			Jeszcze kilka razy okrążył szwalnię, jeszcze kilka razy odegrał podobną scenę, aż wreszcie poczuł zmęczenie i udał się na górę, do swojego biura. Zamknął za sobą drzwi, wstawił wodę na kawę, odpalił papierosa. Rozsiadł się wygodnie w skórzanym fotelu, zaciągając z lubością miętowym salemem. Wszystko wokół tryskało nowością i świeżą barwą ścian oraz mebli. Gdyby to mógł zobaczyć ojciec, pomyślał z dumą, szczęka by mu opadła do kolan i skręciłoby go z zazdrości! Jego biuro w porównaniu z tym to nędzna komórka na narzędzia!

			Z okna roztaczał się widok na pola po drugiej stronie ulicy. W sąsiedztwie kilka posesji, ale ogólnie okolica cicha i spokojna. Westchnął sennie, przerzucił kilka stron gazety, która krzyczała rozhisteryzowanymi tytułami: „Przeciwko aborcji!”, „Strajk pielęgniarek!”, „Katastrofa lotnicza w Gdyni!”.

			Co za bzdury! Odłożył zniechęcony prasę i nie kończąc kawy, wstał. Postanowił zejść na dół. Pani technolog pracowała właśnie nad nowym wzorem. Ciekaw był, co tym razem wymyśliła. Wściekł się znów, gdy zastał tam bałagan, a pani Jakubek nie było. Podobno wyszła do sklepu. Później sobie z nią porozmawiam! – pomyślał wzburzony.

			Zadźwięczał telefon.

			– Szefie! Szefie! – rozkrzyczały się głosy jeden za drugim.

			Może kiedyś zatrudnię sobie sekretarkę? – przyszło mu do głowy, gdy biegł do aparatu.

			Zniknięcie

			W Malinowej było gęsto od dymu. Zawieszone pod sufitem kule dyskotekowe obracały się w rytm muzyki, buchając lawiną laserowych promieni. Większość stolików była zajęta, na parkiecie ściskało się kilka podchmielonych par, a jakaś wychudzona artystka próbowała zagłuszyć syntezator i perkusję.

			Natalia siedziała w najbardziej zaciemnionym kącie w towarzystwie rosłego, silnie umięśnionego mężczyzny. Kulturysta miał na imię Paweł i był jej ostatnią wielką fascynacją. Tańczył w klubie taniec erotyczny, co jej od początku niezwykle imponowało. Poza tym świetnie wyglądał, miał tatuaż na pośladku, a co najważniejsze – był wspaniały w łóżku. Może nie tak dobry, jak Sebastian, ale przynajmniej chciał się z nią spotykać. Przy nim zapominała o nieszczęsnym zakochaniu, o córce, mężu, rodzinie. Nawet o bracie, który ostatnio wpadł na pomysł, by ją umoralniać od czasu do czasu.

			– Wypchaj się! Wsadź te swoje rady w buty, będziesz wyższy! – rzucała mu na odczepne.

			Najgorszy jednak z tego wszystkiego był wzrok matki. Taki twardy i milczący. Miała tego dość. Wychodziła, jak tylko nadarzała się okazja, wiedząc, że ona będzie ją kryła do skutku. Widocznie bała się reakcji Grzegorza, a przy tym ludzkiego gadania, które w rezultacie było nieuniknione. Dziewczyna wykorzystywała więc sytuację, nie mając nawet wyrzutów sumienia. Niejako rościła sobie do tego prawo, usprawiedliwiała samą siebie. To los sobie z niej zakpił, podczas gdy ona chciała żyć, bawić się, błyszczeć, kochać i doznawać rozkoszy! A córka? Natalia nie nadawała się do roli matki. Babcia umiała się nią lepiej zaopiekować.

			Sączyła drinka, zaciągając się dymem z papierosa. Patrzyli sobie w oczy. Rozchyliła uszminkowane na różowo wargi, chwyciła jego dłoń i oblizała koniuszkiem języka opuszkę palca. Podchwycił ten sygnał, bo zaraz wsunął drugą wolną rękę pod stolik, dokładnie tam, gdzie tego oczekiwała.

			– Chodźmy stąd, królowo! – szepnął niecierpliwie.

			Właśnie anorektyczka przestała śpiewać, a z grającej szafy popłynęła rockowa ballada.

			– Zatańczmy jeszcze!

			– Wszystko, co zechcesz, królowo!

			***

			Obudził ją promień słońca, który wkradł się przez szparę w nieszczelnie zasłoniętym oknie i ślizgając po jej twarzy, zabawiał się zuchwale błogim stanem nieświadomości. Zatrzymał się na spierzchniętych, wyschniętych już od pocałunków wargach, następnie ruszył w dół po różowej, smukłej szyi i obnażonych, szeroko rozstawionych piersiach. Zerwała się nagle pod wpływem jakiegoś impulsu.

			– To niemożliwe! Już dziesiąta?

			Paweł leżący obok drgnął, otworzył oczy i jęknął zaspany.

			– O co chodzi, królowo? Dlaczego krzyczysz i budzisz mnie tak wcześnie?

			– Jak to? Nie rozumiesz? – Jej głos zamienił się w drżący skowyt. – I jak ja teraz wrócę do domu? Jak się z tego wytłumaczę? Masz jakiś pomysł?!

			– Nie histeryzuj, proszę! Na wszystko znajdzie się rozwiązanie, tylko trzeba pomyśleć!

			– Łatwo ci mówić, jak nie jesteś w tej chwili w mojej skórze! Mąż mnie tym razem zabije! Żadne kłamstwo tu nie pomoże! I co ja teraz zrobię? Przecież oni mi już nie wybaczą! Zamkną w domu i nie pozwolą nigdzie wyjść! Jak ja to zniosę? Koniec ze wszystkim! I z nami również!

			– A musisz tam wracać? – rzucił obojętnie, przekręcił się na brzeg łóżka i sięgnął po paczkę papierosów.

			– O czym ty mówisz?

			– Za kilka dni wyjeżdżam do Warszawy, mam tam zaklepaną kwaterę. Odłożyłem trochę forsy, w planie kilka występów, jakoś to będzie.

			– Jakoś to całkiem niewiele, a poza tym nie! To się nie uda! Nie mogę! – Potrząsnęła głową tak, że szopa potarganych blond włosów zakryła jej twarz. – To przecież szaleństwo! To się nigdy nie uda! A co ze mną? Nic nie potrafię, nie skończyłam nawet tej cholernej szkoły! Z czego będziemy żyć?

			– Zostaw to mnie, królowo! Na początek nam wystarczy, a potem się zobaczy. Jesteś przecież taka młoda i śliczna, masz piękne ciało i umiesz znacznie więcej, niż myślisz.

			– A ty tak serio?

			Zajrzała mu w oczy, w których dostrzegła znajomy błysk. Pomyślała chwilę, po czym zaprzeczyła energicznym ruchem głowy.

			– A co się stanie z moją córką? Przecież jestem jej matką i mnie potrzebuje. Ja ją urodziłam. Nawet nie wiesz, ile wycierpiałam, wydając ją na świat! Poza tym naprawdę ją kocham!

			Paweł roześmiał się pobłażliwie w odpowiedzi. Wstał, zmiótł z podłogi znoszone dżinsy, zarzucił je sobie na ramię i wszedł do łazienki.

			– Jak chcesz! – Do uszu Natalii dotarł zduszony lakoniczny zwrot. Myśli w jej głowie kłębiły się jak stado jadowitych węży. – Królowo, zadzwoń do recepcji i zamów nam śniadanie do pokoju! Najlepiej jajecznicę na bekonie! I sok pomarańczowy.

			Dotychczas nawet przez chwilę nie myślała w ten sposób. Zawsze wracała, niezależnie od okoliczności. Dlaczego więc teraz w jej głowie wykluła się niepewność? Dlaczego nagle zaczęła się wahać? A może Paweł miał rację?

			– Mówiłeś coś jeszcze? – spytała głośno.

			Wstała i naga podeszła do okna. Była niska, filigranowa, ale obdarzona przez łaskawą naturę wspaniałymi kształtami, których nawet przebyta ciąża nie była w stanie zmienić na niekorzyść. Rozsunęła szybkim ruchem zasłony. Ostre, zuchwałe promienie słońca wdarły się z impetem do pokoju, oślepiając ją na kilka sekund. Odwróciła się gwałtownie, natrafiając jednocześnie na rozpalone spojrzenie Pawła. Przysunął się bliżej, dotknął jej wilgotnym ciałem pachnącym owocowym mydłem. Jak zawsze zaczął pieszczoty od pieprzyka na jej lewej łopatce, który go najbardziej podniecał. Tak przynajmniej twierdził.

			– Czego ja właściwie chcę? – spytała cicho, bezbronnie oczekując od niego sensownej odpowiedzi.

			Chwycił ją oburącz w talii i podciągnął na wysokość własnej brody. Uśmiechnął się lubieżnie, patrząc jej głęboko w oczy.

			– Ja wiem, a ty?

			***

			Piątek był dniem targowym, toteż Górniak bulgotał, wrzał, charczał i rzęził. Raz po raz wypluwał z siebie objuczone wypchanymi torbami, często zgarbione pod ich ciężarem kolorowe sylwetki. Kobiety z okolicznych wsi w modnych ostatnio plisowanych spódnicach, troskliwe babcie w towarzystwie małoletnich wnuków, przerysowane okoliczne piękności, nastolatki udające dorosłe, mężczyźni w różnych kategoriach wiekowych i cała reszta nieudaczników oraz popaprańców. Zbita, gęsta masa ludzka poruszała się jak w ogromnym mrowisku: barwna, roztrzęsiona, hałaśliwa i wulgarna.

			– Pietruszka! Zielona pietruszka! Ziemniaki! Pomidory! Ogórki!

			– Nioski! Sprzedaję tanio!

			– Jaja! Świeże jaja! Mleko prosto od krowy!

			Głosy co jakiś czas wyrywały się z warczącego tłumu, ale zaraz zagłuszały je inne. Cztery Cyganki ubrane w koronkowe, długie do kostek spódnice, kwieciste chusty, korale i złoto próbowały kolejny raz złapać na przynętę swoją ofiarę.

			– Kochaneczko? Powróżyć ci? Chcesz wiedzieć, co cię czeka? Pokaż dłoń, a Cyganka prawdę ci powie! Nie lękaj się, milutka! 

			Ładna dziewczyna zwabiona ciekawością wyciągnęła rękę, a oczy pomarszczonej staruchy już penetrowały chciwym błyskiem jej wnętrze.

			– Za mąż wyjdziesz za pięknego bruneta! Bogata ty będziesz, oj, będziesz! I dwoje dzieci widzę! Ale fałszywa blondyna przy tobie, uważaj, kochanieńka!

			Dziewczę właśnie się zastanawiało, kim mogłaby być ta nieszczera osoba, gdy tymczasem kolejna czarownica zajęła się najkosztowniejszą zawartością jej torebki, a inna już czuwała nad bezpieczeństwem zajścia, kontrolując badawczym wzrokiem przechodzące osoby. Zadowolone z niewątpliwie świetlanej przyszłości dziewczę uszło kilka kroków, zanim zorientowało się, że zostało zwyczajnie oszukane i okradzione.

			Kilkanaście metrów dalej, w największym skupisku ciekawskich, spece od trzech kart kontynuowali ten sam co zwykle proceder. Najpierw podstawiali kogoś, komu pozwolili wygrać, robili sztuczne zamieszanie, a niewtajemniczonym wydawało się, że wygrana to taka prosta, banalna wręcz sprawa. Kiedy zdobycz znalazła się już w rękach oszustów, rozpływali się jak kamfora. Dalsze sceny miały zawsze ten sam dantejski charakter: krzyk, płacz, rozpacz po stracie mienia. Na placu boju zostawała jedynie okradziona osoba, czasem zawstydzona własną głupotą, czasem rozżalona, rozhisteryzowana, płonąca chęcią zemsty.

			Jeszcze dalej ktoś właśnie nabył okazyjnie złotą pięciorublówkę i wracał ucieszony, dopóki nie okazało się, że stał się właścicielem nic niewartego krążka z tombaku. Znów rozpacz, krzyk, wstyd przed powrotem do domu.

			***

			Takie czy inne sytuacje były wprawdzie codziennością, stanowiły przestrogę i nauczkę dla łatwowiernych, aczkolwiek życie targowiska toczyło się bezwzględnie swoim rytmem. Było to skupisko przeróżnych form sprzedaży (handel walutą, złotem, przemyt, fałszerstwa i tym podobne), było odpowiedzią na potrzeby społeczeństwa, które bardziej lub mniej zapobiegliwie walczyło o przetrwanie w spustoszonej przez zawirowania polityczne i gospodarcze ojczyźnie. Ale tak naprawdę mało kto wiedział, ile z tego było wolno, a co jest zabronione. Każdy starał się robić to, co umiał najlepiej, co przynosiło zysk, uznany powszechnie za świętą ideę bytu.

			Michał stał w tym samym miejscu co zwykle, nieopodal Domu Rzemiosła, i próbował walczyć z ogarniającym go coraz większym zniechęceniem. Południowy promień słońca wycelował wprost w jego czoło, które zaczerwieniło się i błyszczało od potu. Właśnie przed chwilą udało mu się sprzedać kolejną parę spodni, może dzięki temu, że zakupił najnowsze trendy, czyli malowany w kwiaty dżins.

			Łysy z daleka dawał mu jakieś znaki. Pewnie próbował go ściągnąć na małą pogawędkę przy kiełbasie z rożna. Michał kiwnął w jego stronę ramieniem, co oznaczało pełną aprobatę, ale jednocześnie wymownym gestem dał mu do zrozumienia, że dopiero za jakiś czas. Prawdę mówiąc, miał ochotę rzucić to wszystko w diabły i zrobić coś, co od dawna chodziło mu po głowie. Był to mały osiedlowy sklep spożywczy w spokojnej okolicy. Podjął już nawet w tym kierunku pewne działania. Był w urzędzie miasta z zapytaniem o wynajem lokalu i w osiedlowej administracji. Zaproponowano mu udział w przetargu. Miał wpłacić wadium, a następnie czekać na wyznaczony termin.

			Generalnie czuł się źle z tym, że ciągle tkwił w tym samym miejscu, podczas gdy jego kolega, do niedawna wspólnik, ruszył właśnie pełną parą z produkcją konfekcji damskiej i podobno nieźle mu szło, jak na początek. Słyszał to wprawdzie od ludzi, bo sam Sebastian najwyraźniej nie miał czasu ani ochoty na rozmowę. Gdzieś w głębi duszy wkurzało go to. Byli przecież przyjaciółmi, kumplami ze szkolnej ławki, tyle spraw ich kiedyś łączyło. A teraz? Odciął się, jakby wstydził się swojej przeszłości. Przykre, zwłaszcza że niejeden raz Michał miał ochotę pogadać z nim szczerze o wszystkim. W takiej sytuacji wolał się nie narzucać, tym bardziej że wiele razy telefonował do niego. Zwykle odbierała matka i przepraszała w imieniu Sebastiana. Miała mu podobno przekazać, że dzwonił, ale kolega milczał w dalszym ciągu. Pewnie nie miał czasu na głupoty.

			Zamyślił się na chwilę, zapatrzył w niebo, a jakiś wewnętrzny żal spustoszył resztki jego optymizmu. Po chwili jednak przypomniał sobie o Monice i radość wróciła na swoje miejsce.

			Uśmiechnął się sam do siebie, potem kiwnął w kierunku Łysego, który właśnie kończył kolejną transakcję i wycierał z wysiłku spocone skronie.

			Jakaś dziewczyna zapytała Michała o cenę i rozmiar spodni, już miał schylić się do torby, gdy ta mignęła mu tylko przed oczami i pofrunęła w nieznanym kierunku.

			– Złodziej! Łapać go! Ukradli mi towar!

			Wydarł się na całe gardło, desperacko rzucając w sam środek tłumu za domniemanym sprawcą. Już wydawało mu się, że dopadł złodzieja, gdy nagle podejrzany typ zginął gdzieś za kioskiem warzywnym.

			– Cholera! – mruknął głośno. – Niech to szlag!

			Szybko jednak przeanalizował straty. Na pocieszenie poklepał się po wypukłej saszetce, w której przechowywał utarg z całego dnia.

			– A niech to! – powtórzył gniewnie, a jego narodzona przed kilkoma minutami wizja lepszego jutra rozwiała się na cztery strony świata.

			***

			Zastał matkę w kuchni odwróconą plecami do wejścia, opartą o zlewozmywak. Już od drzwi dostrzegł, że dzieje się coś niedobrego. Drżała, targana od środka spazmatycznym łkaniem. Miał wrażenie, że ostatnim wysiłkiem powstrzymywała się od krzyku.

			– Mamo? Co się dzieje?

			Tak naprawdę nie musiał pytać, bo już z góry wiedział, że za jej stan odpowiedzialna jest siostra. Chciał jednak poznać więcej szczegółów na wypadek ewentualnej pomocy, ale gdy zobaczył twarz rodzicielki, zawstydził się własnych myśli. Wezbrało w nim takie współczucie, że objął ją z całą synowską miłością, jaką do niej żywił.

			– Nie płacz, mamuś, proszę.

			– Natalii nie ma od dwóch dni, musiało się coś stać! Ojciec z Grzegorzem pojechali jej szukać!

			– A więc Grzegorz już wie?

			– Tak, wie.

			– Co mam robić, mamo? Jak mam ci pomóc?

			– Nie wiem… Nic już nie wiem!

			– Nie martw się, ona wróci, na pewno Natalii nic nie jest!

			– A więc myślisz, że jest aż tak bezduszna i pozbawiona jakichkolwiek skrupułów? – Spojrzała na Michała oczami pełnymi bólu i oburzenia. Zupełnie jakby chciała go przekonać, że jej córka by tak na pewno nie postąpiła.

			– Nie to miałem na myśli, chciałem tylko powiedzieć, że coś ją musiało tym razem zatrzymać i nic złego się nie stało.

			W głębi duszy nie wierzył we własne słowa. Ostatnie zachowanie Natalii było wręcz skandaliczne. Tajemnicze nocne wypady, zakłamanie i lenistwo, które doprowadzało matkę do furii. W dodatku dziewczyna pozbawiona była instynktu macierzyńskiego. Kochała wyłącznie samą siebie, krzywdziła najbliższych, nie licząc się z ich uczuciami. Nie martwiąc się, co przyniesie kolejny dzień, wykorzystywała pobłażliwość oraz lęk matki, która ją nieustannie kryła. Niejeden raz próbował rozmawiać z siostrą i wytłumaczyć, co jego zdaniem jest niewybaczalne i nie do zaakceptowania w tej sytuacji, ale odpowiadał mu pusty śmiech, za którym kryło się jakieś niewytłumaczalne szaleństwo. Z dnia na dzień czuł, że prędzej czy później bańka pęknie, a cała prawda wyleje się z niej brudnym strumieniem. Wiedział, że to tylko kwestia czasu.
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